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Każdą chorobę wyleczysz
leżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50
Nr. 2. — w reumatyzmie, artretyźmie, złej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach skórnych . . . . . . . . 3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowe - kiszkowych,
wątrobowych, żó łtaczce........................... 3.—

Nr, 4. — w Chorobach nerwowych, bólu głowy,
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu . 4.— 

Nr. 6. — w niedokrwistości i  ogólnemu osła­
bieniu ....................................................... 5.5G

Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych  ................................................... 4.—

Nr. 9. — przeczyszczające w ehronicznem za­
twardzeniu i  hemoroidach . . . . 1.50

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLBERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie11.

Praktyk* sto la rsk ie j z utrzy- 
maniem przyjmie Pracownia art- 

stolarska Franciszka Palla, Bierzanów L. 81.

Sile m a r n o w a ć  o w o c u  I

Wina domowa
oporządzamy z każdego owocu i Jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Bokładny podręcznik przesyłam za 18 gr. w gusts? 
kach pocztowych,

Clennlczek i krótki opis wyrolra win eadarm^

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

*

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

o b o k  M ie jsk ie j K a sy  O s z c z ę d n o ś c i .

fgi|r Ceny konkurencyjne. *^Pf§ 
W y n a la z e k  d la  n ie u m ie ją c y c h  p ły w a ć .

Bandażysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IRKIEW ICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

I, Kraków, ul. św. Tomasza ZE.
.(fsisi* rarki i«em.s prasy, gfsfory l i i i

Jadyny najstarszy  I naJftsAszy ta? Pfflisea
Ignacy Cypres

§£ra6s£w, ul. Sase«»sl«H L„ 13 Roi.
w ysyła m ando liny  w łoskie po 19 do 30 zł, 
sk rzy p ce  szkolne ze sm yczkiem  19 zł., 
H arm onje  z w ysów kam i 25 zł., w iedeń ­
skie 1-rzędow e 35 zł., dw urzędow e 50 zł., 

k la rn e ty  8 k lap . 32 zł„ 10 k lap . 40 zł., 12 k la p . 45 zł. Ni­
klow y „,Gr« R oskop“ p a te n t  z ła ń cu sz k iem  9 zł., n ik low y  
p ła sk i zegarek  słyń. m a rk i  E n ig n a  20 zł., b rzy tw y  po •  
1 10 zł., m aszy n k i do w łosów  8 i  10 złotych. W ysyłka, za 
pobran iem . C enn ik  ilu s tro w a n y  zegarków  ii in s tru m e n tó w  

m uzycznych  d arm o  i  oplatnie.

Ważne dla Kół M łodzieży itp.
Zajm ę s ię  p racę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: M irek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.



C zy ja  w in a ?
— Kto właściwie ponosi winę za rozwód : pani 

czy jej mąż ?
— Winna jest właściwie pokojówka, bo ona wrę­

czyła memu mężowi list przeznaczony dla. mnie.

O d c ię ła  s ię .
— Panna Agnieszka powinnahy wyjść za stolarza.
— A to dlaczego ?
— Żeby pannie Agnieszce trochę języka zheblował.
— Tak ? a pan Ignacy powinien się ożenić z be- 

dnarzówną, żeby panu Ignacemu piątą kłepkę wpra­
wiła, bo jej panu brak.

W  s z k o le .
Przed godziną katechizmu chłopcy narobili w sałi 

szkolnej wiele kurzu a nadto któryś z nich stłukł szybę. 
Wchodzi ks. katecheta i poznawszy co się stało, wy­
rżnął całej klasie porządną reprymendę. Następnie przy­
stąpił do zadawania pytań, kiedy chłopcy nie ochłonęli 
jeszcze z przestrachu. Pyta się więc jednego:

— Kto stworzył niebo i ziemię ? — Chłopiec zlęk- 
niony mając na myśli niedawny wypadek — odpo­
wiada:

— To nie ja  — proszę księdza katechety.
— Jakto nie ty!

| - - No to ja — woła przestraszony chłopak — ale 
już więcej tego nie zrobię.

W  S ą d z ie .
— Sędzia: Jak długo pan już nie był karany?
— Oskarżony: Przez siedm lat, proszę pana sę­

dziego nie byłem karany.
— Sędzia: A cóżeście robili przez te siedem łat?
— Oskarżony: Siedziałem w kryminale, proszę 

pana sędziego.

K o g o  m ia ł  p r o s ić .
Spotkałem wczoraj na ułicy Alojzego. Był strasznie 

blady.
— Co panu jest ? — pytam.
— Niedobrze mi... — odparł słabym głosem. — 

Jechałem tramwajem zwrócony twarzą przeciw bie­
gowi i od tego zawsze mnie mdli...

— To przecie mógł pan poprosić naprzeciw sie­
dzącą osobę, żeb)' zamieniła się z panem miejscami!...

— Właśnie, że nie mogłem — odpowiada Alojzy — 
bo naprzeciwko akurat nikt nie siedział...

K om u le p ie j ?
Oddawna utrzymują:
Wszak zasada złudna 
Dwom panom naraz służyć, 
Ja dodam: i trudna.

Wszelako proponuję, 
Poprawkę przyjmiecie: 
Łatwiej służyć dwom panom, 
Niż jednej... kobiecie.

Baczność Pszczelarze!

W Ę Z A  S Z T U C Z N A
Kilo 7 złotych

pod gw arancją  z czystego w osku  pszczelego w olna od 
zarazków  i bakcyli, p rzy  w iększej ilości taniej. 

W osk p rzerab iam  na w ęzę sz tuczną po  m inim alnej ce­
nie w edług różnych  w ym iarów . P rz y b o ry  Pszczelarsk ie 
poleca. „NEPTUN11, Kraków, uL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. Praco wnia naprawy maszyn do pisania 

________________________Uwaga na adres._________________________

Tylko Poradnik Podatkowy
uchroni Cię od kłopotów i straty dro­
giego czasu.

Poradnik podatkowy <k> nabycia w 
cenie zł). 2.50 w kiaiadej księgami oraz 
w A d m in istracji R olniczej A jencji Pra­
sow ej, W arszaw a, u l. M arszałkowska  
85, konto P . K . O. 13674.



N um er 36,

Praca.
iem io m ogił i w ięzień, poznaj n a s  po p o k u ­
cie i żałobie n a sze j«. W  te  słow a odzyw a 
się z w y g n an ia  w ieszcz n a ro d u  Ju lju sz  Sło­
w a c k i do O jczyzny  sw ojej. G dziekolw iek- 
b ąd ź  je s te śm y  n a  obczyźn ie  lub  w e w łasnym  

k ra ju  m a  n a s  O jczyzna p o zn ać  ja k o  w ie rn y c h  synów  
po ża ło b io  i p o k u c ie  naszej..

B y liśm y  o n g iś  n a ro d e m  p o tężn y m  o d  m o rz a  do 
m orza. S ła w a  o ręża  p o lsk iego  d o b ie g a ła  n a  k ra ń c e  
św ia ta . E u ro p a  n a s  szan o w ała . C ały  św ia t p o d z iw ia ł 
czyny m o n a rc h ó w  p o lsk ic h . OPolska k w itła  p o d  ic h  
m ą d ry m i rz ą d a m i. W ia ra  w  je d n eg o  B oga, w ia ra  
c h rz e śc ijań sk a  d a w a ła  o jco m  n a sz y m  s iłę  i p ow odze­
nie w  ic h  s z la c h e tn y c h  z a m ia ra c h . O ni p rz e le w a li 
k rew  sw o ją  w  o b ro n ie  w ia ry , w  o b ro n ie  w łasnych , 
g ran ic  i sw o ich  b ra c i. N a  z ło ty ch  k a r ta c h  h is to r j i  
naszej n ie  z n a jd z ie sz  a n i  jieidnego w y p a d k u , a b y  k tó ­
ry  z k ró ló w  n a sz y c h  w y c ią g n ą ł z a c h ła n n ą  i zab o rczą  
rękę  p o  c u d zą  w łasn o ść . P o d  o p ie k u ń c z e 1 sk rz y d ła  
R zeczypospolitej u c ie k a ły  s ię  n a ro d y , obce n a m  w ia ­
rą  i p o ch o d zen iem , n ie  m o g ąc  zn ieść  o k ru tn y c h  r z ą ­
dów sw y c h  w ładców , k tó rz y  b y li  tej, s am e j1 k rw i co 
i oni.

D obrze s ię  d z ia ło  w  Polsce. K iedy  je d n a k  n a ró d  
zaczął lekcew ażyć  s w ą  w ia rę  św ię tą , żyć p o n a d  s ta n , 
p rzenosić  -pryw atę i o so b is te  zad o w o len ie  ponad: in ­
te res  i szczęście O jczyzny, n a s tą p iło  ro z lu ź n ie n ie  o- 
byczajów , u p a d e k  d a w n e g o  d u c h a , w k ra d ła  się  m ięd zy  
synów  tej, s a m e j m a tk i n ie n a w iść  i  n iezg o d a  i in n e  
zło. p o c z ę ły  się  ry so w a ć  tw a rd e  i p o tężn e  m u ry  Rze­
czypospolitej, a  n a ró d  w. sw e m  z a ś le p ie n iu  zdaw ali się 
nie w id z ieć  tego . I p ę k ły  m u r y  n a  trz y  części i każdią 
część z a b ra ł o bcy  n a jeźd źca . P o  trz e c im  ro zb io rze  w y ­
m azan o  P o lsk ę  z m a p y  E u ro p y . Narodowi-, któryi żyłi .

p rzez  d łu g ie  w iek i w  c iąg łe j w olności, n a ło żo n o  n a  
rę c e  i nog i c iężk ie  ła ń c u c h y  k a jd a n ó w  i k a z a n o  m u  
się  w yrzec  w sz y s tk ic h  m a rz e ń  o p o w ro c ie  do  d aw n e j 
chw ały .

N aród , k tó ry  by ł p rz e d m u rz em  c h rz e śc ija ń s tw a  — 
u p a d ł. U p ad ł, h o  Bóg t a k  ch c ia ł! Z a  w in y  i g rzechy  
n asze  sp o tk a ła  n a s  k a r a  c ię ż k a  i k rw a w a . I z a ż ą d a ł 
Bóg od  n a s  ż a ło b y  i s m u tk u , iżięśm y w ła s n ą  m a tk ę  
sp o n ie w ie ra li i j'ak  w y ro d n e  d ziecko  w  m o g iłę ' w trą ­
cili. Z ażąd a ł B óg o d  n a s  p o k u ty  za  p o p e łn io n y  
g rzech , — a  t ą  p o k u tą  to  z n a n a  p ra c a  n a d  n a p ra w ie ­
n ie m  w szy stk ieg o  złego  i w y k o rzen ien iem  w ad , p ra c a  
c iężk a  i k rw a w a , w  pocie  czo ła  i n ie d o s ta tk u  często.

Dziś, k ie d y śm y  c u d e m  p o w ró c ili n a  O jczyzny ło ­
no, ż ą d a  Bóg i O jczy zn a  te m  w iększej, p ra c y  o d  na&. 
Szczęściem  P o lsk i — to  p ra c a  c ic h a  i w y trw a ła , a  n ie  
g ło śn a  i do ry w cza . P ra c u je  d o b rze  ten , k tó r y  s p e łn ia  
s u m ie n n ie  o b o w iązk i sw o jeg o  zaw odu , ja k ie  sp o czę ły  
n a  jego  b a rk a c h . B ó g  n a s  stw orzył; d o  p ra c y  i to  w  c ięż­
k im  zn o ju , a b y  n a m  ży c ie  n ie  ta k  le k k ie  było . P ra c a  
bow iem  p rz y n o s i szczęście  i w e w n ę trz n e  zadow ole­
n ie  i sp o k ó j dz ieck a . P rzez  c iąg łą , a  u c z c iw ą  p ra c ę  
p o w s ta ją  i b o g acą  się n a ro d y  up ad łe .

Jeże li je s t m o w a  o  n a ro d z ie , to  w y c ień czo n y  w ie ­
k o w ą  n iew o lą  i d łu g o le tn ią  w o jn ą  n a ró d  p o lsk i w i­
n ie n  s ta ć  p rz ed ew szy s tk lem  w  p ierw szym i sz e re g u  i 
św iecić  c a łe m u  ś w ia tu  p rz y k ła d e m  u c iem iężo n e j1 p r a ­
cy. W ie lk i d łu g  z a c ią g n ę liśm y  w obec O jczyzny, s p ła ­
c ić  g o  m ożem y  i m u s im y  ty lk o  p ra c ą . Je d e n  z n a sz y c h  
p isa rz y , Józef K o rzen io w sk i p is a ł , że  h a ró d  o d ro d z i 
się  n ie  z p ro c h u , k u l  i ż e laza  a le  z p racy .

P r a c ą  je s t  w ie lk ą  s łu ż b a  O jczyźnie, a  le n is tw o  to  
ź h ro d n ia  w obec B oga, O jczyzny  i w ła sn eg o  su m ien ia , 
to  zb ro d n ia , za k tó rą  n ie  m asz  d o sy ć  w ie lk ie j k a ry . 
K ogo ży w i z iem ia  p o lsk a , te n  jej w in ie n  p ra c ę  i tw a r ­
d ą  służbę. P ró ż n ia c tw o  je s t z b ro d n ią  s tra sz n ą , do k o ­
n y w a n ą  n a  sobie  s a m y m  i spo łeczeństw ie . „L epsza

Kraików,
T o m u aw ica. 4

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na ro k  1934: R ocznie 12 zł., pó łrocznie 6'50 zł., kw arta ln ie  3'40 zł.; do Czechosłow acji rocznie 50 ko ron  cz* 
Poiroczm e 27 kor. cz., kw arta ln ie  15 kor. cz.; do F rancji roczn ie 60 franków  fr., pó łrocznie 30 fr., kw arta ln ie  15 fr. — 
Do A m eryki roczn ie  3 i pó ł dolara. — N um er po jedynczy  w e w szystk ich  agencjach i w  A dm inistracji »Rołi« 30 groszy. 
„ , , „ , A dres na lis ty  do R edakcji i A dm inistracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32..'
Konto pocztowe W Po lsce: Kraków P . K. 0 . 406 .301 . Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.808

K raków, dnia 2 w rześn ia  1934.



je s t 'niećtołęiżna ip ram , n iż  d o sk o n a le  p ró ż n o w a n ie "  — 
p o w ied z ia ł jed en  z polskich, uczonych .

L en is tw o  je s t ź ró d łem  w sz y s tk ie g o  złego, zb ro d n i 
i w y stęp k ó w , — to  waJda, k tó re j1 k o n iec  je s t  zaw sze  
mniej, lu b  w ięcej tra g ic z n y . P ra c o w a ć  m u s i kaJżidy, 
b ie d n y  czy  'bogaty. „M iej b eczk ę  z ło ta , a  p różnu j, mois- 
p a n ie , z ło to  u lec i, a  b e c z k a  zo s tan ie"  — m,ówi s ta re  
p rzy s ło w ie  o jców  n aszy ch , illu  lu d z i sk o ń czy ło  m a r ­
n ie  sw ó j żyw ot, je d y n ie  z p o w o d u  le n is tw a , k tó re  ich  
p c h n ę ło  n a  m a n o w c e  i b e z d ro ż a  — p o w ie d z ia ła b y  n a j ­
lep ie j s ta ty s ty k ą  k ry m in a ln a . Im  w ięcej lu d z i p ra c y  
i o b o w iązk u , te m  m n ie j w  k ra ju  zb ro d n i i p rze s tęp s tw , 
te m  w ięce j szczęśc ia  m ięd zy  luidźmi, te m  kraj, b o ­
ga tszy , a  b o g a ty m  k a ż d y  isię liczy. P ra c u jm y  w ięc, 
je ś li  n a m  n ie  o b o ję tn y  los p rzy sz ło śc i O jczyzny  k o ­
ch an e j! N iech a j le n is tw o  i p ró ż n o w a n ie  n ie  zna jd z ie  
m ie jsc a  w śró d  synów  w olnego  n a ro d u !  •

J a n  L  i w  o s. z.

ANTONINA MIGOWA.

KRWAWY ŚLAD.
(Ciąg dalszy). Powieść. (Przedruk wzbroniony,)

O b rad y  m iały  przeb ieg  dość w esoły. O lesię w y­
b ran o  ja k o  b ib ljo tek a rk ę , gdyż zaraz  n a  w stęp ie  zy­
skała  sobie ogólną sym patję .

—  W  pół godziny później z b ram y  ogrodu  w yszły 
dw ie serdeczne od  tej chw ili przy jació łk i. P rzech ad zały  
się jak iś  czas po  ulicy  p rzy legającej do zak ładu , za ­
chw y ca jąc  się jego  oryg inalnością  i p ięknym  ogrodem . 
N a ich  tw a rz a c h  odbija ło  się zadow olenie  p ięk n a  i spo­
kój ducha. W n e t je d n a k  zaw róciły  w  stronę  M esznej. 
D roga by ła  obszerna, ozdob iona po obu  s tro n ach  d rze­
w am i. Chociaż za top ione  były  w  rozm ow ie, spostrzeg ły  
n iebaw em , że sta ły  się ośrodk iem  uw agi sp o ty k an y ch  
w* p ew nych  o d stęp ach  w o jskow ych  rekonw alescen tów , 
m ieszkańców  ow ego uroczego  zak ładu . Nic dziw nego, 
gdyż sm ukłe, p rzy sto jn e , w ydaw ały  się stw orzen iam i 
z innej p lanety . Szły w yprostow ane; k rok iem  pew nym  
siebie, p rag n ąc  okazać , iż żaden  z n ich  n ie  in te resu je  
ich  zupełnie.

—  Z daje m i się, iż je s te śm y  tu ta j rzadk iem i o k a­
zam i —  zauw aży ła  Lusia.

Było im  niesw ojo... szły m ilcząc. A w  odległości 
m oże d w udziestu  k roków , obok  m o stk u  u k aza ł się leg- 
jo n is ta . Całe jego  ciało drżało  nerw ow o, posuw ał się 
w olno i sztyw no przy  pom o cy  kul.

O lesia  u tk w iła  w zro k  w  jego  tw a rz y ; on p rzy ­
s tan ą ł chw ilę i w p a try w ał się sw em i ja sn em i oczym a 
w  zak łopo taną .

G orzki u śm iech  okolił je j u s ta  i p ch n ą ł ro zcza ro ­
w a n ą  naprzód . T w arz  je j p o b lad ła  silnie ; po trząsn ę ła  
głow ą, jak g d y b y  ch c ia ła  uw oln ić  się od  u roku , k tó ry  
c iąży ł n a d  n ią. P o s tąp iła  jeszcze  p a rę  k ro k ó w  nieprzy­
tom nie  p raw ie , oczy p rzym ykały  jej się, zam glone, 
w arg i d rża ły  kurczow o.

W  pew nej chw ili zachw iała  się i by łab y  u p ad ła , 
gdyby L usia  n ie  p o d trzy m ała  je j sw ojem  ram ieniem .

—  O lesiu ! —  co p an i je s t ?
Z u s t O lesi w ydarło  się ciężkie w estchnien ie .
—  Nic —  w yrzek ła  słabym  głosem . U siadła w reszcie 

n a  p rzyd rożnym  k am ien iu  i w kró tce  odniosła  zw y­
cięstw o  n a d  sobą.

W idzi p an i — m ów iła —  w sta jąc  ju ż  zrów no­
w ażona.

M am kogoś b a rd zo  drogiego, k tó ry  poszedł na 
w ojnę  —  ja k o  leg jon ista . Z p o czą tk u  otrzym yw ałam  
częste  w iadom ości — k tó re  były  m oim  pokarm em  
duchow ym . T eraz  zn ik ąd  żadnej w ieści. Legjonista 
sp o tk an y  przez nas... o ja k i on p o d obny  do Edzia. 
T w arz  ta  sam a b lad a  —  bez zaro stu  i te  oczy piękne 
w  swej prostocie , od  k tó ry ch  szły p rom ien ie  rzew nych, 
n iew yśłow ionych  m arzeń .

W  pierw szej chw ili by łam  pew ną, że to  011. Z ra ­
dością  chcia łam  b iedź n a  jego  pow itan ie , lecz wnet 
spostrzeg łam  m o ją  pom yłkę.

—  Ach, to  ta k  !... w estch n ę ła  Lusia. Zw iesiła głowę 
na  p iersi i zam ilkła.

P o  chw ili zaczęła  :
— P an i m oże szczęśliw szą je s t  odem nie.
D laczeg o ?  — spy ta ła  O lesia.
Bo p an i je s t  ko ch an ą .
Z now u m oje serce  oku te  je s t k a jd an am i miłości 

i n ic  nie m oże rozp rószyć  tęskno ty , ani m ęk i chwil 
sam otnych . D zień za dniem , noc  za n o cą  przem ija, 
a j a  nie m am  żadnego zn ak u  życia od  niego. W e śnie, 
n a  jaw ie , m arzę  o nim , ca la  m o ja  ja ź ń  przepełniona 
jest m iłością.

Czy leżę W łóżku, czy chodzę, m yślę w ciąż  o nim... 
D ręczy  m nie n ierozw iązan ie  zagadki, czy kiedykolw iek 
po trafi zdobyć to , co p rag n ę  n azw ać  sw ojem . Gdybym 
by ła  b lisko  niego, chętn ie  staw iłabym  czoło w szystkim  
n iebezp ieczeństw om , n a  ja k ie  je s t  narażony .

I gdzież je s t  ten  człow iek ? —  p rze rw a ła  ze w spół­
czuciem  O lesia. Ż ebym  ja  w iedzia ła  gdzie jest —  rze­
k ła  L usia. Ani razu  nie p isa ł do m nie. Z resz tą  nie 
w iem  —  m oże i pisał, lecz ja  zm ieniłam  m iejsce po­
by tu . N iechże opow ie m i pan i w szystko  dokładnie.

B ędę się sta ra ła .
— W  pierw szej połow ie lipca  w y jeżdżałam  na 

w a k a c je  w  okolice Sanoka. M arek D evercio , bo takie 
je s t jego  im ię p rzyszedł p ożegnać  się ze m ną n a  stację. 
Gdy m iałam  w siad ać  do pociągu, w yciągnęłam  rękę 
do niego ze s ło w a m i: »żegnam  pana.«

Żałuję, że nie m ogliśm y spędzić w ięcej czasu  ra ­
zem  —  m ów ił —  trzy m ając  m o ją  d łoń  w  sw ojej.

N igdy n ie  zapom nę je d n a k  ty ch  p a rę  chw il. W nio­
sła  p an i do m ojego życia  coś tak iego , co m ię już  nie 
opuści. P an i m oże zapom ni o m nie, ale ja  zachow am  
ją  zaw sze w  pam ięci. U w olniłam  ręk ę  z jego  uścisku, 
gdyż ju ż  by ł n a jw y ższy  czas siad ać  do pociągu.

I ze s ło w a m i: — »Myli się p an  —  dlaczegóżbym  
m ia ła  zapom nieć«  —  w yszłam  n a  stopień.

—  »D ow idzenia k rzy k n ą ł —  w sk ak u jąc  za  m ną — 
ja  w k ró tce  w szystko  nap iszę .«

R az jeszcze, u ją ł m o ją  ręk ę  i n iespodzian ie  przy­
cisnął do ust. D opiero  w  chw ili gdy pociąg  ru sza ł — 
w yskoczył z w agonu. S tał n a  peron ie  pow iew ając 
sw oim  kapeluszem , p ók i nie straci! m ię z oczu.

—  C odziennie czek a łam  w iadom ości, lecz nic nie 
nadchodziło . N adeszła  za to  w ojna. M yślałam , że będę 
m ogła tam  po zo stać , że będę bezp ieczną . T ym czasem  
jed n eg o  d n ia  zaczęło  ch łopstw o  m ów ić, iż M oskale 
w a lą  n a  nas. I nie długo, bo  ju ż  n a  d rugi dzień  usły­
szano trz a sk  i hu k . Białe ob łoki ig rały  w  pow ietrzu, 
w yw ołu jąc  ok ropne p rzerażen ie  n a  wsi.

T o  s tra sz n e ! —  i cóż p an i z ro b iła ?  — przerw ała 
je j O lesia.

M iędzy lud n o śc ią  pow sta ł n ieop isany  lam en t — 
ciągnęła  L usia  —- nie zw aża jąc  n a  zad an e  pytanie. 
Kto chcia ł i m iał m ożność, m ógł jeszcze  uciekać.

Ale ja k  u c iek ać  i g d z ie?  N asze w ojsko  obsadziło
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już w ioskę i okolice —- ku le  w ygryw ały  żałobne m a r­
sze —  w ięc tru d n o  było uc iek ać  bez n a rażen ia  w ła­
snego życia. Z resz tą  ja k  i n a  czem  u c iek ać  ?

A zo staw ać  ta m  było rów nież niebezpiecznie. L ad a  
chwila m ogli n ad e jść  M oskale — czyż k toko lw iek  m ógł 
tego p ra g n ą ć ?

I co w ted y  ? —  szep ta ła  O lesia z n iepokojem  — 
co w tedy?... L usia  s tanę ła , łap iąc  dech , jak g d y b y  teraz  
dopiero zna jdow ała  się w  tem  o k ropnem  położeniu. 
Ale Bóg czuw ał n ad em n ą  i nie zostaw ił m ię na  pastw ę 
wrogów. K iedy kule  co raz w iększe w ypraw iały  harce , 
szedł ja k iś  człow iek  skulony  z żoną i dzieckiem . O n 
również s tan ą ł bezradny , trzy m ając  w  ręce  duży toboł.

Gdzie p an  idzie ? zap y ta łam  się. Albo ja  w iem  ? — 
uciekam  z żoną i dzieckiem .

P an i tu  z o s ta je ?
Nie ! —  ch c ia łab y m  też  uciekać . Cóż poczniem y ? — 

zw raca się do m nie. U ciekać m ogę —  d okum en ta  
mam —  o p iew ają  n a  nazw isko  Szczerbaty . B o ż e ! 
Boże ! —  to chydoa sądny  dzień  p rzesz ła  p an i —  ro z­
paczała Olesia.

L usia  zam ilk ła  na  chw ilę , p o tem  o detchnąw szy  
głęboko zaczęła  o p o w iad ać  — idąc.

P rzysz ła  m i ja k a ś  zb aw cza  myśl.
Um ie p an  pow ozić  ? — k rzyknęłam  praw ie.
U m ie m ! —  ale cóż z tego ? — koni nie ma...
Są konie ! —  przerw ałam . N iek tórzy  ch łopi uciek li 

już zo staw ia jąc  cały  doby tek . O t ! — w eźm iem y je d n ą  
parę —  zap rzągn iem y  do w ozu  i jazd a . O ile Bóg7 
pobłogosław i naszej u c ieczce  —  to i konie zap łac im y 
w przyszłości. Los ch y b a  sam  ta k  chcia ł —  w trąc iła  
Olesia.

— Ż ona p an a  S zczerbatego , aż rozp łaka ła  się z r a ­
dości, że zn a laz ł się w reszcie  sposób ucieczki, a p o ­
chw yciw szy m ię w  ram iona, u śc isk a ła  serdecznie.

O n znow u ja k  w a r ja t  w p ad ł do szopy w ieśn iaka  
i w yciągnąw szy  w óz, zap rzęgał konie.

J a  u w iązałam  tro ch ę  siana  dla koni, a następn ie  
zabrałam  n a jn iezbędn iejsze  rzeczy  z dom u. W n e t w d ra ­
paliśm y się n a  w óz i konie  ruszy ły  z k o p y ta  —  p ro ­
sto —  naprzód .

D o k ąd  jed z iem y  ? —  zap y ta łam  tow arzysza.
Jedziem y p rzed  siebie — to  w ydaje  m i się jed y - 

nem  w yjśc iem  z tej ogrom nej sy tuacji.
— T y m czasem  poczęliśm y7 się tłuc  po kam ieniste j 

drodze z n ies ły ch an ą  szybkością , p o d sk ak u jąc  n a  sie­
dzeniu w  sposób  n a d e r  n iebezpieczny .

— I co się stało  ? —  w trąc iła  Olesia.
-— S zczerbaty  pędził ja k  sam  djabeł, jakby7 nas 

chciał pogub ić  n a  drodze. D opiero p a tro l w ojskow a 
zatrzym ała  go, p y ta ją c  się o przepustk i,

Z ap row adzono  n as  do dom u, w  k tó ry m  by ła  kan - 
celarja .

S kostniałe z z im na z dzieck iem  osunęłyśm y się 
praw ie bezprzy tom nie  na ja k iś  rodzaj stołków . O fice­
rowie P o lacy  uczuli litość  d la nas. K ró tk i w ypoczynek  
i tro ch ę  ru m u  pom ogły  n am  w k ró tce  do odzyskania  
sił. P odziękow aw szy  za gościnę, ruszyliśm y w  dalszą 
drogę.

Z a r a z ! Z a ra z ! —  k rzy k n ą ł je d e n  z n ich , idąc  
szybkiem i k ro k am i w  stronę  dom u. Po chw ili p o w ró ­
cił, n io sąc  dw a k o żu ch y  kozackie . Mnie nie p o trzeb n e  —  
mówił —  o k ry w ając  nas rów nocześn ie . D ziecko w eź­
miecie do siebie... tak... dobrze...

Spojrzał raz  jeszcze  n a  nas sm u tnym  w zrokiem  
i uciek ł szybko od podziękow ań.

—  Jech a liśm y  bez zastanow ien ia . P arło  bow iem  
na  nas nasze w ojsko  cofa jąc  się d la  lepszej ofenzyw y.

A c h ! ja k  on jedzie  ? —  krzyknęłam . Czy p a n i1 
nie sądzi, że to n iebezp ieczne ?

—  Ale nie ! —  w yrzek ła  żona p a n a  Szczerbatego, 
z tru d n o śc ią  łap iąc  oddech. Je d n a k  w  rzeczyw istości 
i ona  b y ła  zan iepokojoną.

W k ró tc e  zapanow ały 7 n ieun ikn ione ciem ności. P an  
S zczerbaty  n iesiony  w ich rem  m ruczał głośno, coś obli­
czał, pew nie liczył w  myśli, ja k a  ilość k ilom etrów  dzieli 
n as  od p lacu  boju.

Jech a liśm y  przez m osty  —  koło różnych  p rze ­
paści. Czułam , że jed en  fałszyw y k ro k  p ęd zący ch  koni, 
a  w óz stoczyłby7 się w  p rzepaść. Lecz nie zdradziłam  
sw ych obaw .

T o s tra szn e  —  straszne  — szep ta ła  Olesia.
T u rk o t i trzask  w ozu ta k  się w zm ogły, że nie 

sposób było w ytrzym ać.
I pan i się nie b a ła  ? — panno  Lusiu.
W o zem  w strząsnęło  k ilka siln iejszych podskoków . 

Nie p an u jąc  n a d  sobą, w yzw oliłam  się nerw ow o z k o ­
żu ch a  —  rz u ca jąc  się do w oźnicy.

— Niech p a n  za trzy m a konie  — w ołałam .
Z auw ażył mój głos, lecz nie zw ażał zupełnie i ja k

o b łąkan iec  pędził dalej.
Z g in iem y ! —  krzy cza łam  z ca ły ch  sił, bo  zd a ­

w ało  m i się, że konie  z w ozem  zaw isły  gdzieś n ad  
p rzep aśc ią  i n a  próżno  m a c h a ją  kopy tam i, aby  się 
u trzym ać , aby  nie ru n ą ć  w  przepaść . Z ebraw szy  resz tk i 
sił, uchw y ciłam  m ocno lejce. K onie zw oln iły  biegu. 
Ja k im  p raw em  zatrzym uje  pan i konie  —  ryczał ochryple.

Śpieszę się — m ów ił —  aby  co rych lej zostaw ić 
ten  n iesam ow islny , obóz kozacki.

D aleko  je s te sm y  już  od p o la  b itw y  —  m ów ię m u.
N apraw dę ? — . ja  n ic  nie w iem , bo jak iś  szal 

lęku  o pęta ł mię. Serce om al nie w yskoczyło  m u  z r a ­
dości z p iersi na  m yśl, że jesteśm y7 u ra tow an i.

P raw da... praw da... m ów ił bez sensu, musimy7 z a ­
je c h a ć  gdzieś... w ypocząć, a za razem  ruszy7ć w  dalszą 
drogę.

Po w ielu  tru d a c h ; n iew ygodach  do jechaliśm y do 
B ystrej.

I długo tu  p an i je s t ?
O d jesieni.
A konie gdzie ?
W  W ilk o w icach  u  jednego  gospodarza. Za u trzy ­

m anie ich  — za ro b k u je  niemi.
A p an  Szczerbaty  ?
Hm... bo j;a w iem  gdzie on je s t ? — odpow iedziała  

Lusia.
Na podstaw ie  dokum en tów  o trzym ał posadę  k ie­

row n ika  szkół pow szechnych  w  jednej z okolicznych  
w iosek. Uczył ty lko  p ięć dni i uciekł.

U ciekł ? —  a to  czem u ?
W idzi pani... ja  nie w iem  czem  on  tam  w łaściw ie 

był. D ość n a  tem , że po jego  ucieczce  poszukiw ano 
go ja k o  szpiega...

I znaleziono go ? —  p rze rw a ła  Ojesia.
W e W eisk irchen .
Nie udow odniono  m u je d n a k  szp iegostw a i za ­

b ran o  do w ojska.
R ad a  je s tem  niezm iernie, że paiii w yszła  cało z tego 

n ieszczęścia  —  rzek ła  O lesia — nie sp uszczając  w zroku  
z przyjaciółk i. Z je j głosu nie m ożna było nie odczuć 
serdecznego  "współczucia.

I cóż m i z tego, kiedy7 o M arku nic nie w iem .
M yślałam , że go spotkam .
P o  co było uc iek ać  ?
Nie trzeb a  tak  sm utno  m yśleć —  m oże w k ró tce  

u jrzy  pan i to  —, czego szuka — m ów iła trosk liw ie 
Olesia.



4 R O L A ___________________________________________ Nr  36

U m iera się raz  ty lko O lesiu — ty lko  raz  —  p o ­
w tórzy ła  je k  echo. R a tow ałam  siebie po to , aby  jego 
zobaczyć. Je s t m i on droższy n ad  w szystk ich  ludzi n a  
świecie. P ok o ch aw szy  jego  silny i czysty  c h a ra k te r  —  
znienaw idziłam  w szystko , co nas dzieli. M odlę się czę­
sto, aby  Bóg pozw olił m i znieść szczęśliw ie m ój bó lem  
nasycony  los, ale nie m ogę stłum ić w  sobie rozkw itłej 
nadziei, k tó ra  w  m em  sercu  tli się.

________  (Ciąg dals-ay nas tąp i).

Topola w granicy.
{Opowieść)

B yło  dw óch  sąs iad ó w , k tó ry c h  o d g ra d z a ła  w y n io ­
s ła  to p o la , j;ako n a tu ra ln y  s łu p  g ra n ic z n y  m iędzy  
n im i. Je d e n  z n ic h  n ie d a w n o  o s ia d ły  n a  ro li, k tó ry  
ro śc ił .sobie p ra w o  eto to p o li ja k o b y  ją  kupili w raz  z 
g ru n te m  p o stan o w ił w y c iąć  ow o drzew o, k tó re  o d ­
b ie ra ło  m u  d o s ta te k  s ło ń ca  i w y sy sa ło  sok i z ziem i.
I z a b ra ł z so b ą  s łu g ę  i p oszed ł w y k o n ać  za m ia r.

Z d a rzy ło  s ię , że  ra d z ą c y c h  n a d  sp o so b em  zw ale­
n ia  drzew a, naszedł- ów s ą s ia d  g ra n ic z n y  a  d o m y śla ­
jąc  s ię  w szystk iego , z ro b ił g w a łto w n ą  a w a n tu rę  ja k o  
w y łączn y  w łaśc ic ie l topoli. W szczę ła  się  w a lk a  n a  s ło ­
w a, zb ieg ła  s ię  s łu ż b a  a  w szy stk o  sk o ń c z y ło  s ię  k a lk ą  
n a  p ię śc i i d o tk liw e m  p o b ic iem  tych , k tó rz y  p rz y sz li 
w y c in ać  drzew o.

'P ow ziął i z a p rz y s ią g ł zem stę  p o b ity  s ą s ia d  a  dla 
w ięk sze j g ro zy  w y p a d k u  zaw ezw an o  le k a rz a , k tó ry  
o p a trz y ł o b u  i w y d a ł św iad ec tw o . S p ra w a  p o to czy ła  
się  n a  d rogę  są d o w ą  i s ta ła  s ię  n o w ą  senz-acją okolicy.

U p ły w a ły  m iesiące , n ie c ie rp liw ił się- w ięc w a lecz ­
n y  sąsiad ', k ie d y  w reszc ie  b ęd z ie  m ógł w y stąp ić  w  o- 
b ro n ie  sw o jego  ręk o czy n u , g dyż  zg ro m ad z ił o b fity  m a ­
te r ia ł  o b ro n y , o to czy ł -się lic zn y m i św ia d k a m i, jeźd z ił 
po a d w o k a ta c h  i w y m y śla ł n a jro z m a its z e  sposoby, 
ab y  ty lk o  sp raw ę  z a w ik ła ć  i u n ie w in n ić  się- jak o ś .

A ty m c z a se m  w  d o m u  jeg o  p rz e c iw n ik a , z a s ła b ł 
n a js ta rs z y  syn  s k ło n n y  d o  p łu cn e j g ru ź lic y  i leża ł o- 
m a l bezw ładny .

— K iedy  b ę d ę  s ta w ą !  n a  ro z p ra w ę  — m ó w ił s t r o ­
s k a n y  o jc iec  do s y n a  — będziesz  św iad czy ł, że ch o ro ­
by  nab y łeś , p a trz ą c  n a  s t r a s z n ą  scenę -s-warów, w  k tó ­
ry c h  z o s ta łe m  obity.

C hory  p rz y m k n ą ł  o s ła b io n e  oczy, bez s ło w a  a  o j­
c iec  m n ie m a ł, że 'to je s t  p o tw ie rd z e n ie  jego  słów. 
Lecz trz e b a  b y ło  ra to w a ć  sy n a , je d y n ą  p o d p o rę  w  go- 

. spo idarstw ie, k tó ry  ruie o p u sz c z a ł łoża. Lekarze- je d n a k  
w y ra ż a li s ię  t a k  n ie ja s n o  w te j  spraw ie- i p ra w ie  bez­
n ad z ie jn ie . Aż pew nego  razu- sy n  o puśc ił łoże, b y  ode­
tc h n ą ć  n ieco  świ-eżem p o w ie trzem  i p o szed ł p o d  roz- 
ło rz y s tą  topolę . Us-i-adł w  pod-uszkaćh  z obojęt-nem  sed ­
n em  spojrzeniem ! w dał. Listki- d rz e w a  lefcuchno ło ­
p o ta ły , n ib y  m o ty lk i aieslzące- s ię  chw ilą , b rz ę k  ow-adó-w ’ 
n u c ą c y c h  je d n o s ta jn ie  -pie-śn sz e m ra ły  k o ją c o  a  b a l­
s a m ic z n a  w o ń  p ęk ó w  -działała  ła g o d n ie  n a  o s ła b io n ą  
p ie rś , że ch o ry  z a sn ą ł sn em  w y p oczynkow ym  śn iąc  
-d-ziwne rzeczy.

— B yło  n a s  jsios-trzyc u ro d z iw y c h  k ilk a d z ie s ią t  
w  p ię k n e j a le i ro s h ą c y ć h  i  ro z ta c z a ją c y c h  c u d n ą  w oń 
sw ych  ję d rn y c h  p ąk ó w , n ib y  b a lsa m , k o ją c y  c ie rp ie ­
n ia . N ie je d n a  ży c ie  'u ra to w a ły śm y .ty m , k tó rz y  o d p ła ­
ca li s ię  n a m  z a  se rce  c z a rn ą  n iew d z ięczn o śc ią , k tó ­
rz y  p o z b a w ia li n a s  życia . Z o s ta ła m  je d h a  s ie ro ta , 
weź m ię  w  opiekę  a  sp raw ię , że  w yzdrow iejesz .

M łodzian  o c k n ą ł s ię , ja k iś  m iły  -śpiew d ochodził 
z 'tam te j s tro n y  o d  b a rb a rz y ń sk ie g o  są s ia d a . C hory  
w idzi ja k ą ś  m ło d ą  k o b ie tę , czyżby  to- o n a  — m y śli — 
s ie ro ta ?  J a k a  s ie ro ta ?

N a  d ru g i dziefo, był- p rzy to m n ie jszy .

— D-obrze m i roibi .p rzech ad zk a  p o  św ieżem  po­
w ie t r z u — zw ierzy ł się  ro d z ico m  i p ro s ił, a b y  n ie  sk ą ­
piono- m u  lej p rzy jem n o śc i. I zno w u  znalazł- s ię  pod 
to p o lą  w y d z ie la ją cą  k o ją c ą  w o ń  i znów  za.s-nął- snem. 
w ypoć z.yn-k o w ym .

— Je s te m  o s ta tn ią , k tó ra  ro z ta c z a  c z a ru ją c ą  woń 
w te j oko licy , je s tem  o s ta tn ią , p ięk n ą ... r a tu j  m nie!

Od s ą s ia d a  ig ra ła  w  p e łn y m  s ło ń c u  m ło d a  dziew ­
czyna, n u cąc  co-ś p-od no-skiem. N ieco  przytomnie-j-szy 
m ło d z ian , zaczął m yśleć , -co to- w sz y s tk o  znaczy . M am  
jeszcze g o rączk ę , a le  czyżby siię u p a r ła  w c iąż  je d n a  i 
ta s ą m a  z jaw a?  W  tern  m u s i być ja k iś  s-ens. Dziew­
czyny  te j n ie  zn a ł, n ie  w id z ia ł n igdy ... -jakąś le tn iczk a  
zapew ne, co- szkodzi p o ro zm aw iać?

I z a g a d n ą ł słaby-mj g ło sem  ja k ie ś  m iłe  słów ko, na 
k tó re  te ż  ..i m ilu tk ą  -uzyskał odpow iedź. W  tr a k c ie  roz­
m ow y -dow iedział się, że nii-e je s t to  w ca le  le tn iczk a  
a  c ó rk a  -srogiego- są s ia d a , i że k i lk a  -dni te rn u  p rzy je ­
c h a ła  n a  d łu ż sz y  w ypoczynek . Z b la d ła  n a g le  rom ian- 
tycizność te j  p ię k n e j p o s tac i dziew częcej w  oczach 
-chorego- z c h w ilą  p rz y z n a n ia  s ię  -do w rog ie j m u  ro d z i­
n y  i ją ł  w y rzu cać  sob ie  te n  p ó łg o rączk o w y  b łąd , to  
g łu p ie  .m ajaczen ie  z c ó rk ą  w a m p ira . D o p ie ro  te raz  
z ro zu m ia ł t e  m a ry , k tó re  g o  n a g ab y w a ły , to  -były z ja­
w y w y c ię ty ch  to p ó l. S ły sza ł b o w iem  n ie jed n o k ro tn ie , 
ż-e -daw nem i czasy  s ta ł  t u  w sp a n ia ły  -dwór i ro s ła  
c u d n a  a le ja  b a lsam iczn y ch  to pó l, z k tó ry c h  ta  jed n a  
o s ta ła , k tórej, św ieży  z a p a c h  p rz y n ió s ł mu- u lgę.

iZa ki-lika ty g o d n i, c ie sz y ł s-ię izup-ełnem zdrow iem .
— To mdła w o ń  to p o li, je j miiły z a p a c h  p rzy n ió sł 

m i 'zdrow ie, -dobrze o jcze, ż e ś  je j n ie  w y c ią ł, in aczej 
'mógłbym! ju ż  n ieżyć!

'P rzy zn a ł in u  o jciec  ra c ję  a  w  n a d m ia rz e  szczęścia 
i ra d o śc i s z u k a ł jiakiegoś w y n u rz e n ia .

I n a s ta ł  św ią teczn y  -dzień, m ie sz k a ń c y  p ię k n e j 
w iosk i c-ałym g o śc iń cem  z d ą ż a li d o  k o śc io ła , zd ąża ł i 
ten , k tó ry  p o b ił, szedł- i te n  pob ity . D otychczas óbo- 
ję-ni i w ro g o  u sp o so b ien i, d-ziś in n i ja c y ś , p ie rw sze  siło­
w o z a g a d n ą ł p o szk o d o w an y  — „Pocbw alen ie-m 11.

O d-powiedziął, -lecz ja k o ś  z im n o , n ie u fn ie  te n , n a  
k tó re g o  s u m ie n iu  c iąży ł b rz y d k i czy n , m y ś la ł, że  k to  
w ie  ja k a  p o d ry w k a , j;aki -dziwny cel k ry je  s ię  w  tem  
-pochw aleniu . Lecz to  b y ł p ie rw szy  a k t  zgody, -po ko­
śc ie le  poszli' d o  ż y d k a  n a  „o k o c im sk ie11, p rz y  k tó rem  
zw ierzy ł się  p o b ity  o c-horobie sy n a  i cu d o w n em  u- 
z d ro w ie n iu  przeiz t ę  topo lę .

— D obrze, żeśc ie  m n ie  pob ili, b o śc ie  p rzez  to  się 
(przyczynili i w y d o  z d ro w ia  m o jeg o  -chłopaka, n ie  ro ­
z u m ia łe m  te g o  p irw i, a  te ra z  rozum iem !!

I w ró c iło  b ło g ie  są s ie d z k ie  pożycie , -które m ia ło  
być z a d o k u m e n to w a n e  in n e m i jesz-cze faktaim i. Otóż,, 
z a c ie śp iły  s ię  s to s u n k i m ięd zy  m ło d em i, pokochali, 
się i b y li b lisc y  sikoj-arzenia. S z ły  -zapow iedzi, rodżic-e 
p rz y g o to w y w a li s ię  do h u czn eg o  w ese lą , n a  k tó rem , 
pośród liczn y ch  n ap o jó w  n ie  m ia ło  b ra k n ą ć  i tego, 
k tó ry  był. sym bo lem  p o je d n a n ia .

Młodzii z d ra d z a li d z iw n ą  p o m ysłow ość , chcieli, 
ab y  te n  fa k t  z-bliż-enia s-ię Obu ro d z in , p o zo sta i trw a -, 
ły m  n a  d łu g ie  la ta  i w p ad li n a  p o m y sł z a ło ż e n ia  go- 

. spod y ; m oże ży tiok  m(ie-ć k n a jp ę  i o sz u k iw a ć  ludzi, 
m o g ą  oni m ieć  gos-p-odę c h rz e śc ija ń s k ą . I n a z w a li ją : 
„G ospoda pod  to p o lą11.

G ospodzie  te j, p rz y św ie c a ła  -gwi-azda szczęścia, 
ro z w ija ła  s-ię p o m y śln ie , m ia ła  w ie lk i -ściąg tu ry s tó w , 
k tó rz y  zw ied za jąc  p ię k n ą  'm iejscow ość szli p o k rzep ić  
sw oje  z n u żo n e  c.iało. N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że p o d a­
w an o  przede-wszysitkiean te n  k rz e p ią c y  n ap ó j, k tó ry  
o rzeźw ia  i <,zbliża ' do s ie b ie  zw aśn io n y ch , a  k tó ry  n a ­
zw ano  „n ap o jem  p o je d n n ia 11, gdyż w  gospodzie  tej 
n ig d y  n ie  d o sz ło  d o  b itk i . Jó zef Mirek.
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»Roli« słyszat o T a trach , i i l f e
ale nie każdy  m iał m oż- . A  1
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cza gór, p rzez ta k  zw ane
regle. W  dolnym  reg lu  p rócz  św ierków  spo tykam y  jod łę , zach. Są tó  hale czyli w ysokogórskie pastw isk a , na
buk, ja rzęb in ę , ale w yżej, w ta k  zw anym  górnym  re- k tó ry ch  p a są  s ta d a  ow iec i b y d ła  m łodzi g ó ra le rpa-
glu, już  ty lko  św ierk , ja k  go górale  n az y w a ją  »sm rek«. sterze, ta k  zw ani ju h a s i pod  w odzą dośw iadczonego
Pow ietrze tu  lżejsze, w onne, żyw iczne. bacy.

Jeszcze  w yżej las sta je  się rzadśzy , sm reki m izer- N ad  h a lam i w idzim y w znoszące się n ag ie  szczyty
niejsze, zeschłe, p ok ręcone  przez w ichry , śniegi i zim no, gór, ta k  zw ane tu rn ie  i k rzesanice. Nie ro śn ie  tu  ju ż  
Idąc dalej w  górę spo ty k a  się ju ż  ty lko z kosów ką, n aw e t traw a , a ty lko suche, n iew ybredne z ie lonkaw e
czyli sosną  górską, k tó re j sprężyste  gałęzie, p rzycu- p o ro sty  p o k ry w ają  g ran ito w e skały. N a te  dzikie, po-
pnięte do ziem i tw o rzą  zw arte , tru d n e  do p rzeb y cia  sza rp an e  skalne  szczy ty  w d ra p u ją  się odw ażn ie  śm iali
zarośla. P ysznie  z niej ro zp a lać  ognisko, bo sm olne ta te rn icy . Nie o d s trasza  ich  tru d  p rzeb y cia  k ark o ło m -
galęzie p a lą  się w yborn ie. Ale i kosów ka ginie p ręd k o , nej d rogi n ap rzy k ład  n a  G iew ont, k tó ry  w idzim y n a
bo p o n ad  1.900 m etró w  ty lko  suche traw y  p o ra s ta ją  naszym  pierw szym  ob razku , n a  G arłuch  (2.663 m etry
cieniutką w arstw ę  gleby n a  złom ach  skalnych , up ła- w ysoki), Św inicę, R ysy i t. d. d rap ią  śię ci tu ry śc i

~ ;=”~ ■ - "~B p iące  się od łam ka-
^ i   ̂ze s z c z ^
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trudn ie jsze  i ła tw ie j­
sze drogi górskie. Na 
»O rlą P erć«  — w ąsk ą  
górską ścieżynę, p ro ­
w ad zącą  »granią« na  
K ościelec, po tężn ą  tró j­
k ą tn ą  tu rn ię , n a  Kozie 
W ierchy , lub  n a jb a r­
dziej u częszczan ą  d ro ­
gą p rzez p rzełęcz 
Z aw ra tu  do P ięc iu  
Staw ów , gdzie sp ad a  
najw iększy  w P olsce 
w o d o sp ad  »Siklaw a«, 
a dalej do M orskiego 
O ka. G dyby zw iedza­
ją c y  poszed ł tą> drogą 
przez Z aw ra t, n a w e t 
w  lecie p rzechodziłby  
przez p ła t śn iegu , 
w sp ią łby  .się po k lam ­
ra c h  i ła ń c u c h a c h , 
w b ity ch  w  skałę  dla 
u ła tw ien ia  p rze jśc ia , 
zakosztow ałby  u roku  
i p iękna ty ch  gór cu ­
dow nych, iiigdy n ie ­
zapom nianych  w rażeń .

N ietyłko nasze T a- 
try  w ab ią  oko sw ym
przepięknym  w idokiem , ale ju ż  całe nasze P od k arp ac ie  
obfituje w  piękne górzyste okolice, ja k  to w idzim y na  
naszym  trzecim  obrazku , k tó ry  p rzed staw ia  w idok  
z okolic pow iatu  grybow skiego.

A

N a p rzódz ie  iu G ram o ło n k i, to  s iek  K asp e r ze 
m n ą , a  o s ta tn i,  to  Macieik z Jag ą , co to  w  jn ie ś c ie  
s łu ży ła  i p rzez f lo n d re  odesła. K asp er u k ra d k ie m  
sp o z ifa ł n a  m n ie , a i M aciek  rzu ca ł- za  m ną. ś lip ia - 
m i. A le ja  t a  ń a  to  n ie  zw ozałą , bo' Jakiś© z J a g ą  o d  
Bącka, siek , to n iechby  n a  n ią  sp o z iro ł, a  n ie  n a  m nie .

R ych tyk , .ale go zazdrość ' b ra ła , bo  az w oda po  
n im  ze złości k ą p a ła . S łońce, to juz. to  p iekło ' se tn ie , 
w po ły  n a s  b o la ło , w ięc m y se t a  s ied li w syscy  w 
połecłnie w  c ien iu  i g w arzy li €■ żn iw ie1! J a  g ad am , 
ze n ie  b y ło  to  jak  d aw ni, k ied y  lu d z ie  nie* pot scho­
w ali sio ta k  , m o rd o w a ć  p rzy  żn iw ach . M aciek  od- 
skocył od ; Jag i, p rz y s ia d , s ie '1 do m n ie  i p i oknie  p r o ­
sił, co bym  mii, jp odzia ła , j a k , to dow  n i było.- K asp er 
znow u  z d ru g i s tro n y , a  jed en  zły n a  d rug iego . Ja , 
jak o  n a jm ąn d rze ijsa  i n a jje n te le g e n tn ie js a  d z ieu cb a  
z 'P s i  W ólk i, zacęłam . godan ie . I ta k  g o d a ła m : J a k

juz  zboze b y ło  ź ra łe , to  śli lu d z ie  ząć. K osio rze  sta­
w a li n a  m ie d z y  i n a d sa w ia li k o sy  ja k b y  żęli, ą 
ź n iw io rk i s ia d a ły  n a  m iedzy  i ta k  sa rn o  n ad staw ia ły  
s ie rp y . W te d y  to  zag o n y  sa m e  sie  p rz y b liż a ły  i (same 
k łó sk a  p o d ch o d z iły  pod te  n a rz ę d z ia  i sa m e  sie ści­
na ły . Macieik ciesy ł sie  okropn ie , i rz e k ł:  „Ej< Ba­
siu ! — zeby  to  te ro z  talk by ło . A j a  g a d a m  dali. 
J e d n e m u  c h ło p u  jesce i to  sie  n ie  p o d obało , bo  m u  sie 
n ic  ro b ić  n ie  chcia ło . K lą n  n a  w syćko. W ten cas  zja­
w ił sie  p rzy  n im  P o n  Jezu s  i p y to  go: „C em uzcś ty 
ta k i  zły  — jak że  c i  id z ie  ro b o ta "?

A ch łop  p o w iad a , ze b a rd z o  c iężk o  i ze dobrze 
by łoby , zdby t a k  m o żn a  leżeć i żąć.

P o n  Jezu s  s ie  zgń iew ał i  p o s ie d z ia ł :
„K iedyś t a k i  len iw y  ch łopie , to  teroz n ie  będą 

sam e  zag o n y  p o d ch o d ziły  d o  tw e j kosy,, a le  miusis 
som  p o  n ic h  chodzić  ze zg ię tym  k rzy żem , zelbyś pa­
m ię ta ł, ja k  to  k ied y ś  było, dob rze".

N o i w idzic ie , ze  te raz  za jed n eg o  len iw eg o  chło­
pa, to  m u so m  wsyścy- lu d z ie  te la  s ie  , n a ro b ić , nim 
zeznom  cy sk o so m  zagon  zboza.

K a sp e r ro zw o d ził s ie  s t r a ś n ie  n a d  m o jo m  mąn- 
d rościom , a  M aciek  n ie  w iem  cem u  zły odisied. Przed 
w ieco rem  jesce  sk o ń c y liśm y  kośbę1, bo  ja  n ikom u 
n ie  d a ro w a ła  i śp ie sy ła  sie n a  przódzie . Wieicorem 
u w iły śm y  p ik n y  w ien iec , a b y  zakońcyć w yżynki.

M einscyźni to  se zno w u  p o z a ty k a li za  k o sy  bu­
k ie ty  ze  zboza i ś li za  n am i. N a jp ie rw  śp iew ałyśm y 
nabożne p leśn i, a b y  p o dziękow ać  P a n u  B o g u  za  dary. 
Gem b iizy  c h a u p y , tem  skocniejs©  k a w a łk i  śpiew ali, 
az sam e  nog i do to ń c a  nies.ły.

J a k  m y  juz  docho d zili dó  ch a łp y , to  ja  zacęłam  
śp iw ać, a  ze, m n ą  w syścy :

Gcspodyńko miki, gospody ńko słodka.
Niesiemy ci wieniec aa samego .złotka.
Ze samego, złota i* drogich kam ieni1
Co w  prom ieniach słonka, prześlicznie, się mieni.

G aździno  G ram o lo n k a  n ie  w y śli n a  pole, co nam  
sie b a rd z o  m a rk o tn ie  zrob iło . A le K asp e r m n ie  po-
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ciesał, zeby m i n ie  by ło  n ie  re e lit, b o  juz  s ie  tro sk ę  
m iłow ać w e m n ie  poeął. Jo  tez , 'zeby u k ry ć  sm u te k  
za cel a rn zno w u  śp>iwać:

Gospcudyńko nasa, nie kryj sie przed nam i,
Bo jo cietbie' widzę1 śiMamemii1 oknami.
Śklanem i oknam i i śiManeani drzwiam i,
0  moja. gaździnko nie; k ry j sie1 przed nami.

G ospodyn i w y śli, a  m y  w  p.ieknyicto p o k ło n ach  
i m u zy ce  w a'ęcyliśm y w ien iec , p rz y śp ie w u ją c  gospo­
darzow i :

Goniłeś nas panie po połu z laiseeką,
A teraz nam  w y n ieś . w inka z ibaryłecką.

G ospodarze  sp ra w ili  nom  m o ro w e d o ży n k i. T ań - 
c y łam  z K asp rem , tańcył& m  i z 'M aćkiem , c o  m i 
śp iw o ł p rzy  m uzyce:

Moja K asiu dobra, m oja Ksiu m iła,
C.óześ sie ty  na mnie; teraz tczlościia.

A le  K a sp e r n ie  doi m u  dokońcyć in o  m ie  Wy­
d a rł M aćkow i, a  jego  m o cn o  p o tu rb a c y i. T e raz  juz 

ze m n ie  i K a sp e r i  M aciek  m ocno  m iłu ją .

Fosuebs w krjce.
W  S tan ach  Z jednoczo­

n y ch  p o su ch a  trw a  n a ­
dal. D zień w  dzień ty ­
siące  b y d ła  p a d a  z b ra ­
k u  w ody. W  n iek tó ry ch  
o k o licach  p ad lin a  leży 
p o k o tem  n a  po lach .

W  zw iązku  z tą  p o ­
suchą , w  n iek tó ry ch  oko­
licach  rozw inęła  się spe­
k u la c ja  w odą, sp rzed a­
w a n ą  gdzieniegdzie b a r ­
dzo drogo.

O bok zam ieszczony 
o b razek  p rzed s taw ia  nam. 
sm utny  w idok  w y palone­
go p astw iska , a tu  i ów ­
dzie pad łe  z p rag n ien ia  
b y d lę ta , pozostaw ione 
ro b ac tw u . „

—  Ju ż  to  słuszną je s t  obaw a dobrodzie jk i p rzed  
rabusiam i. D w ó r stoi na  ustron iu , a o m ilę w  około 
n iem a innej sadyby. P rócz  p a ro b k ó w  i fornali, nie 
znajdzie żadnej przy jacielsk iej duszy. A k tóż wie, czy 
m iędzy p a ro b k am i nie zdarzy  się jak i, k tó ry  zn a jąc  
dobrze m iejscow ość...

—  Nie kończ  pułkow niku , bo spazm ów  dostaję-! 
A nusiu, p oda j m i anodyn!

—  Bo jużciż  k to  zna  dobrze m iejscow ość, m ów ił 
p u łkow nik  —  kto  w ie, że poza k ląbem  akacy j je s t 
ścieża, k tó ra  w p ro st do w ąw ozów  prow adzi, gdzie 
i b a ta lio n  w o jsk a  nie złapie złoczyńcy...

—  A w iesz, pu łkow niku , p rze rw a ła  b abun ia , że 
ten  M arcin z krzyw ym  nosem  i Sobek ku law y  b ard zo  
m i się nie p odobają . N igdy w  oczy człow iekow i nie 
s p o jr z ą ; k ażę  ich  odpraw ić.

—  To jeszcze  gorzej, dobrodzie jko . Z łych ludzi 
n ie  trzeb a  n igdy  drażnić.

—  Na m iłość B oską, pu łkow niku , cóż rob ić  w ta ­
k im  razie  ? F ide lek  w idocznie  p rzeczuw a jak ie ś  w iel­
k ie  nieszczęście. O d dw óch  m iesięcy je s t n iespokojny , 
trw oży  się za  lad a  szelestem . A gdy kto  w  sieni świ- 
śnie, zryw a się ja k  opętany  i w p ro st przez okno do 
k lo m b u  ucieka.

—  Może b y ć  że co p rzeczuw a, zaw ołał sm utno 
pu łkow nik , d latego trzeb a  n a  w szelki w ypadek  coś 
obm yślić.

—  Może straże  podw oić, k azać  dziew kom  po kolei 
chodzić  po ogrodzie?...

—  To w szystko, dobrodzie jko , n a  nic  się nie p rzy d a . 
P rzedew szystk iem  trzeb a  żeby ludzie w iedzieli że je s t  
k toś w  dom u k tó ry  rządzi i czuw a i k tó ry  w szystko  
w  k a rb a c h  trzym a.

JAN ZACHARJASIEW ICZ.

Kotek babuni.
Powieść. (Ciąg dalszy).

—  O k ro p n a  ta  b is to rja  silnie m nie w z ru sz y ła ; 
aż d reszcz p rzeszed ł m i p rzez  p lecy. R abusie  z d ługiem i 
nożam i s to ją  mi p rzed  oczym a. Mój Boże ! Sam e dw ie 
kobiety  m ieszkam y  w  ty m  w ielkim  d w o rz e ; a nuż 
przyjdzie ło tro m  m yśl do głow y w leźć p rzez b a lk o n  
od ogrodu  i n am  k r ta ń  p o d e rż n ą ć !... Brrr... aż m nie 
m róz p rzejm uje. Bez spow iedzi i kom unii św iętej p o ­
szedłby człow iek n a  drugi ś w ia t! O d pow ietrza , ognia, 
głodu i w ojny , od nagłej a n iespodziew anej śm ierci 
w ybaw  n a s  P a n ie !

O dm ów iw szy  pacierze, w róc iła  znow u b ab u n ia  do 
p rzedm io tu  ro z m o w y :

— W y o b raź  sobie, pu łkow niku , toby  było o k ro ­
pne nieszczęście! A b a rd zo  ła tw o  m ogą w leźć od 
ogrodu, bo S tefan  i K ozicka śp ią  ta k  tw ardo , że s trze­
lać m ożna... I jak iż  opór tak im  rab u sio m  z długiem i 
nożam i m ogą s taw ić  dw ie k o b ie ty ?  Czy usłyszy ja k a  
chrześc ijańska  dusza  gdy w o łać  b ęd ę?  Z resztą  rabusie  
m ogą podu szk ą  u sta  za tk ać .

G orąca w yobraźn ia  b ab c i Pelag ii na tw orzy ła  je j 
w okam gnien iu  tysiące ok ro p n y ch  obrazów . Zacisnęła 
ręce i p rzy m k n ę ła  oczy. Z daw ało  się, że odbyw a w e­
w nątrz  ja k ą ś  s trasz liw ą w alkę z rabusiam i. W id ząc  to 
pułkow nik, u śm iechnął się z w ielk iem  zadow oleniem . 
M ożnaby go było po d ejrzy w ać  o ja k iś  p lan ik  ukry ty , 
k tóry  d o tąd  doskonale  się m u udaw ał. P opraw iw szy  
więc h a lsz tu k a  i odch rząknąw szy , rzek ł z de te rm in ac ją :
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Rzekłszy to, p u łkow nik  spo jrza ł z u k o sa  n a  A nu­
się i pop raw ił lia lsz tuka . M rugnął p o tem  do bab c i 
i k lasnął pa lcam i, n a  znak, że połow ę m yśli sw ojej 
ju ż  w ypow iedział,' a z drugiej połow y m ąd ry m  głow om  
dom yśleć się każe. A nusia sp iek ła  raczk a , co dow o ­
dziło że już  się dom yśliła. B abun ia  je d n a k  zbyt za ję tą  
by ła  rab u siam i z długiem i nożam i, aby  czegoś ta m  
dom yślać  się m iała. P o d ją ł w ięc jeszcze  raz  p rzedm io t 
rozm ow y, a p rzy su w ając  się bliżej do Anusi, pociągnął 
ją  lekko za ręk aw  od  sz la fro czk a  i rzek ł:

—  T rzeb a  żeby  k to ś  był w  tym  dw orze, k tó ry b y  
rozciągnął opiekę n a d  dw iem a słabem i kob ietam i.

B abun ia  p rze ta rła  szy ldkretow e okulary , spo jrza ła  
n a  pu łkow nika i oz w ała  się :

—  O tóż to  najlep szy  tw ój k o ncep t, pu łkow niku . 
Gdyś to  pow iedział, aż m i k am ień  spad ł z serca, bo 
to  je s t jed y n a  ra d a  i n a jpew n ie jsze  bezpieczeństw o 
W e dw orze m usi b y ć  m ężczyzna, p an  i gospodarz, 
i to  jak n a jp ręd ze j, bo F ide lek  coś strasznego  p rzeczuw a.

P u łkow nik  za ta rł ręce  z radości. W łaśn ie  o tw o ­
rzy ł u s ta  aby  coś pow iedzieć, gdy b abc ia , sk inąw szy 
ręką, rzek ła  :

—  Ale ra d a  to nie ta k  ła tw a. Konkurentów" m a 
A nusia co nie m iara , ale w szyscy  n ic  nie wdarci.

— Jak to , zaw ołał pu łkow nik , toż w szystk ich  b ie ­
rzesz je jm o ść  pod  je d e n  s try c h u le c ?

B abcia  pop raw iła  okulary , założyła  ręce  i rzek ła :
—  W iesz pu łkow niku , że p rzechow uje  się trad y c ja  

w  rodzie W ąsalew iczów , iż jak ie ś  zw ierzę dom ow e 
je s t zaw sze d u ch em  op iekuńczym  tego rodu . Był tak im  
k o tek  P ipi, był pies A zorek, by ł k ru k  i s ro k a  —  a te raz  
je s t F idelek . Z aręczam  ci, pu łkow niku , że p rzeczucia  
F id e lk a  n igdy a n igdy  jeszcze  nie om yliły. Je s t on 
w ięc d la  m nie tem , czem  k a len d arz  k rak o w sk i dla 
n iepogody i pogody.

—  I b ard zo  słuszn ie , dobrodziejko , od p arł pu ł­
kow nik. Z w ierzęta  m a ją  przeczucia , a F ide lek  to  ko t 
m ąd ry  1

—  W yo b raź  sobie, pu łkow niku , m ów iła dalej b a ­
bunia, p rzed  dw om a m iesiącam i p rzy jecha ł p. K arol 
z k rew nym  sw oim . W szak  znasz p a n a  K aro la  ? Szukać 
ze św iecą  tak iego  człow ieka. M ajętny, u rodziw y  i ro ­
zum ny. B yłabym  szczęśliw ą, gdyby A nusia zo sta ła  jego  
żoną. Ale w yobraź  sobie : zaledw ie z talerzykiem , śm ie­
tan k i się zbliżył, k o t zaczą ł ta k  p rzeraźliw ie  m iauczyć, 
ja k e m  go nigdy  jeszcze  nie słyszała. P o tem  w yciągnął 
pazu ry , p sz ty k n ą ł trzy  razy , stłuk ł fa rfu rkę  i szybę 
i skoczył do klom bu... Całą noc  spać  nie m ogłam  — 
w idoczny  to  by ł pa lec  Boży, żeby za p. K aro la  A nusi 
n ie  w ydać... B iedne d z ie w c z ę ! Spłakało  się, gdym  m u 
naza ju trz  m oje zdanie  w ypow iedziała . Ale trz e b a  p rzy ­
znać, że u słu ch a ła  b ab c i i p rzesta ła  p łak ać  za ta k  zna-, 
kom itym  k o n kuren tem . P an u  K arolow i sam a, z bó lem  
serca, odpow iedziałam .

M ówiąc to , b ab u n ia  p rzycisnęła  g łów kę A nusi do 
siebie i p oca łow ała  ją  w  czoło.

—  P raw da, że tru d n o  było p an a  K aro la  zapom ­
nieć  ? szepnęła  b ab c ia  p ie sz c z o tliw ie ; ale cy t 1 stało  
się już.

—  W e w szystk iem  je s tem  p osłuszną  babci, od ­
p a r ła  zc ich a  A nusia, ca łu jąc  ręk ę  sw ojej opiekunki.

—  Za to  będzie cię P a n  Bóg b łogosław ił, m oje 
dziecię, żeś b y ła  b ab c i posłuszną  i żeś p an a  K arola 
przebolała .

M ówiąc to , po ca ło w ała  w  czoło posłuszną w nuczkę, 
k tó ra  p a n a  K aro la  ta k  ła tw o  p rzebolała , ch o ć  to  w e­
dług b ab u n i by ła  najlepsza  i na jśw ie tn ie jsza  p a rtja . 
P u łkow nik  k ręc ił w ąsy  i coś dum ał sobie.

—  N iedość n a  tem , k o ch an y  pułkow niku , mówiła 
dalej b abc ia , m iesza jąc  k a rty , za tydzień  po panu 
K arolu  p rzy jecha ł i ośw iadczył się p. Jerzy , człowiek 
tak że  porządny . K azałam  m u p o d ać  F idełkow i talerzyk 
ze śm ietanką, a F id e lek  n ap lu ł m u  w  oczy, ręk ę  p o d ra­
p a ł i k a ra fk ę  z w o d ą  stłuk ł n a  tysiąc  kaw ałków . Bo­
lało m nie serce, ale cóż było  robić. Sprzeciw iać się 
złym  p rzeczuciom  F id e lk a  n iebezpiecznie . Musiałam 
odm ów ić, choć  i to  Anusi coś nie na  ręk ę  było. Pan 
Je rzy  p rzy sto jn y  człow iek i dobrze gospodaru je . Bie­
dna A nusia ! Ja k ie ś  n ieszczęście  w isi n a d  n i ą ! Ale Pan 
Bóg m ó w i: m ódlcie się i c z u w a jc ie ! a z n am i czuwa 
tak że  i poczciw y  F idelek . P a n  Bóg czasem  zw ierzęta 
w yb iera  za narzędzia  d la  w yroków  sw oich.

P u łkow nik  n ic  n a  to  nie odpow iedział, ty lko  ciągle 
w ąsy  kręcił. B abcia m ów iła dalej :

—  Za Jerzym  po jech a ł p. W ła d y s ła w ; w e dwa 
dni po n im  przyby ł z m a tk ą  p an  Sylw an, po Sylwa- 
nie p. F lo rja n  ; w szyscy  ośw iadczali się k o le ją  i w szyst­
kim  nic zarzucić  nie było  m ożna. Ale F ide lek  na 
w szystk ich  plu ł i p ryskał, aż s trach  było pa trzeć . Sierść 
m u s tan ę ła  n a  grzbiecie, a p azu ry  w yciągał z łapek 
na  dw a cale...

P u łkow nik  pokręc ił głow ą, spo jrza ł z ukosa  na 
A nusię, k tó ra  oczu od ro b ó tk i nie od ryw ała  i rzekł,

—  W szystko  to  m oże być  z rządzen iem  Boga. 
k tó ry  nie chce, aby  k tó ry  z ty ch  k o n k u ren tó w  był 
m ężem  p. Anny. Może op a trzn o ść  Jego, k tó ra  czuw a 
n a d  siero tam i, w y b ra ła  ju ż  kogo... a m oże ten  ktoś 
n a w e t b a rd zo  b lizk im  jest se rc a  p an n y  A nny i afektu 
b ab c i dobrodziejk i...

A nusia sp iek ła  na  to  ra k a  po sam e uszy. Spoj­
rza ła  dziw nie zak ło p o tan a  n a  pu łkow nika , a serduszko 
je j biło w  tej chw ili ta k  głośno, że w yraźn ie  każde 
uderzen ie  m ożna było słyszeć. U śm iechnął się na  to 
pu łkow nik , p o dkręc ił w ąsa, po p raw ił ha lsz tu k a , od­
ch rząk n ą ł i r z e k ł :

— P ra w d ę  m ów iąc, słusznie n a leżałoby  się jem u 
to serduszko , bo je s t  k rew n iak , i ch łop iec  ja k  złoto.

L ekk i k ap ry s ik  zarysow ał się ko ło  u s t Anusi. W i­
d ać  było, że s ta ry  p u łkow nik  n ie  trafił, choć  zdaw ało  
się zrazu , że dobrze m ierzył. W n e t zeszedł raczek  z jej 
tw arzy , a  czarn e  oczka  uspoko iły  się.

—  A w iem , w iem  pułkow niku , kogo m asz  n a  m y­
śli, pod ję ła  żyw o b ab c ia  ; m yślisz zapew ne że kuzynek  
Michaś... to  w łaśnie ja k b y ś  m nie z u s t w yjął. I A nusia 
sp iek ła  raczk a , bo  p raw d ę  m ów iąc, czu ją  coś oboje 
do siebie. S tefan  m ów ił m i, że w idział n a  w łasne  oczy...

A nusia spuściła  oczy w  ziem ię, a m ocny  rum ie­
n iec w ystąp ił n a  je j d ro b n ą  tw arzyczkę. K lasnął w  ręce 
p u łkow nik  i r z e k ł :

—  N asza  w y g ra n a ! P a trz  dob rodzie jko  n a  ten 
rum ieniec. J a k  alk ierm esz. W iw at M ichaś !

T w arz  A nusi p rzy b ra ła  w yraz m elancho lijny . Nie 
podn o sząc  w cale  oczu, w yszepnęła  zc icha  z dziwnie 
dyp lom atycznym  u śm ie c h e m :

—  Nie ta ję  się z tem  bynajm niej p rzed  babcią, 
że k u zy n k a  M ichasia b a rd zo  lubię. Ma on  poczciw e, 
zło te se rce  i jeżeli w ola  babci... Z resz tą  je s te śm y  w  bliz- 
k iem  kuzynostw ie i znam y  się od dzieciństw a...

B abcia  zd jęła  szybko z nosa szy ldk re tow e okulary  
i o ta rła  dw ie łzy. P a trzy ła  p rzez ja k iś  czas z rozczu­
len iem  n a  d ro b n ą  w n u czk ę  sw oją . P o te m  odgarnęła  
je j w łosy, po ca ło w ała  w  czoło i rzek ła  ze sm utk iem :

—  D rogię dziecię m oje! Ciężkie p ró b y  zsyła Bóg 
na  n as ! Ale nie trzeb a  lekcew ażyć w sk azó w ek  Jego, 
chociażby  p rzez n iegodne d aw an y ch  stw orzenia... Sto 
razy  k ład łam  p as jan s  n a  M ichała i sto ra z y  stanęłam  
n a  k ró lu  i dalej ani rusz ! F ide lek  od tego dnia, w  k tó rym
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ci o M ichasiu w spom niałam , tak i się s ta ł dziw ny, że 
tego p o jąć  nie m ogę. P ierw ej lubił M ichasia p rzed  
w szystkim i, a od tej nieszczęsnej godziny ucieka  przed  
nim, p luje, p a rsk a  i tak  przeraźliw ie  m iauczy , ja k b y  
L ucypera w idział p rzed  sobą... D ziw na rzecz, i to stało  
się od tego  dnia, w  k tó ry m  po raz  p ierw szy  z A nusią
0 M ichale m ów iłam  !... T o  coś znaczy, m oje dziecię. 
F idelek  m a jak ie ś  s traszne  przeczucia... M ichaś w niósłby 
nam  w  dom  jak ieś  ok ropne  nieszczęście... Jak k o lw iek  
będzie cię to  boleć, ale M ichasia, m oje serce, wybij 
sobie z głowy. J a  sam a m u to ośw iadczę, chociaż nie 
pow iem  dlaczego.

Po tw arzy  Anusi p rzem knęło  jak ie ś  dziw ne uczu ­
cie, a oczy zam igo tały  radośn ie , ja k  dw ie gw iazdeczki.

—  W e w szystk iem  zgadzam  się z w olą  babci,

' ■' ''' ’ , I ■ '

Tragedja zbrodniczego Araba.
U s to k u  sk a lis te g o  w zgórza, n a  k tó re m  w sp a rły  

się  p ira m id y  i g robow ce s ta ro ży tn eg o  E g ip tu , u  p o d ­
nóża S f in k sa , co k a m ie n n ą  ź re n ic ą  s trz e ż e  ich ta je m ­
nic, s ta n ę ło  trz e c h  p o d ró żn y ch , k tó ry c h  s k w a r n a  z a ­
w ie ja  n a p a d ła  w  p u s ty n i.

Jed en  z n ic h  p ła szcz  c z a rn y  o p a sa ł p rz y  b io d ra c h , 
a ja s k ra w ą  „ k u f iję “ czy li c h u s tę  je d w a b n ą  n a s u n ą ł  
na  tw a rz , d la  o c h ro n y  o d  w ic h ru ; oczy  ty lk o  b łyszczą  
z pod n ie j czarne , św iecące, ja k  u  d rap ieżn eg o  p ta k a . 
S tró j c a ły  i p o s ta ć  g ib k a  k a ż ą  d o m y ślać  się  w  n im  
B edu ina .

W  d ru g im  p o d ró żn y m  n a  p ie rw szy  rziut o k a  p o ­
znać m o ż n a  b y ło  E u ro p e jc z y k a , w łos ja s n y  w y m y k a ł 
się z p o d  .słom ianego  k a p e lu sz a , p rz e w ią z an e g o  g r u ­
bym  szalem , o p a su ją c y m  k a r k  i .szyj.ę, a  z a k ry w a ją ­
cym  u s ta  p rz e d  tu m a n a m i k u rz u .

Z su n ą ł on się  n ie z rę c zn ie  ż o s io łk a , n a  k tó ry m  
p rzyby ł, i ch w ie jn ie  p o s tą p ił k ro k ó w  p a rę , p a s u ją c  
się z w ich rem , k tó ry  z a sy p a ł m u  żw irem  o czy  i o m a ło  
go n ie  o b a lił  n a  ziem ię.

U w o ln io n e  od  jeźdźców  osio łk i, w c isn ąw szy  się, 
m iędzy  g łazy , s te rc z ą ce  t u  i ów dzie, u ło ż y ły  się n a  
ziem i i  łb y  z a ry ły  w  p ia se k .

Z a ich  p rz y k ła d e m  p oszed ł i trz e c i p o d ró żn y ; by ł 
n im  m a ły  c h ło p a k  a ra b s k i , p o g an iacz  osłów  —  legł 
on, dysząc, n a  p ia s k u , z a rzu c iw szy  n a  g łow ę n ie b ie ­
ską  „ g a la h iję “, — b ro n zo w e  c ia ło  p rz e z ie ra ło  z p o d  
p o d a rty c h  p łó c ie n n y c h  sz a ra w a ró w , sp a d a ją c y c h  n a  
ch u d e , ż y la s te , c ie n k ie  łyd k i.

— A cb m ed z ie  — o d ezw ał s ię  o c h ry p ły m  g łosem  
m łody  E u ro p e jc z y k  — s p ró b u jm y  przebyć  jeszcze  
tych  k ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w  d o  o sa d y  Grzeb.

|  Bedu-in o d c h rz ą k n ą ł  i sp lu n ą ł, n ie  m ogąc z w y ­
sch łego  g a rd ła  s ło w a  w ydobyć.

— P a n ie  — rz e k ł  w reszc ie  — n ie  sposób  iść  d a ­
lej, p a trz  n a  o s io łk i n a sz e ; ż a d n a  s i ła  w  śiwie-cie n ie  
z m u siłab y  ic h  d o  d a lszego  b iegu ; z a w ie ru c h a  w z m a g a  
się z c h w ilą  k a ż d ą , r a tu jm y  się  co p ręd ze j; z n a m  tu  
p o d z iem n e  p rz e jśc ie  do  je d n e g o  z g robow ców  — ta m  
się sk ry je m y  i d o c z e k a m y  z w o lą  b o g a  A lla h a  d n ia  
ju trze jszeg o .

M łody tu r y s ta  z a k lą ł p o  f ra n c u s k u , a le  n ie  czu ł 
się n a  s iła c h , ab y  s ta w ić  o p ó r, te m b a rd z ie j1, że b u rz a  
z p o d w o jo n ą  w śc iek ło śc ią  p o d n ió s łszy  z p o d  s tóp  p o d ­
ró żn y ch  s łu p y  k u rz a w y , zak ręc iw szy  n ie m i w  p o w ie ­
trz u , c isn ę ła  je  g o rą c ą  u le w ą  n a  g łaz  g ra n ito w y , o  
k tó ry  b y li o p a rc i. W  te jż e  c h w ili c z e rw o n y  o d b la sk  
słońca  k rw a w ą  c h m u rą  z a m ig o ta ł n a  w id n o k rę g u
1 s tra s z n ą  ja k ą ś  łu n ą  o św ie tlił zaw ój i czo ło  S fin k sa , 
k tó reg o  tw a rz  o lb rzy m ia , sp o k o jn a , u śm ie c h n ię ta ,

w yszepnęła  zcicha, bo w iem  że b ab c ia  jakn a jlep ie j m i 
życzy.

R ozjaśn iła  się tw a rz  babci. P ochw yciła  w objęcia  
u k o ch an ą  w nuczkę, w ycałow ała  ją  serdeczn ie  i rzek ła :

—  O to p a trz  pu łkow niku, co to  za k le jn o t ! Złote 
dziecię m oje, to  ty  ta k  m nie kochasz, że n aw e t se r­
duszko sw oje niesiesz m i w ofierze ? O, P a n  Bóg p o ­
b łogosław i cię za  to i będziesz szczęśliw ą, ja k  na  to 
zasługujesz.

D w ie łzy  zam igotały  w  czarnych  o czk ach  Anusi, 
U całow ała gorąco  rękę  babun i i zak ry ła  tw arz  chustką .

— Cyt, dziecię, rzekła babcia . Bóg m iło s ie rn y ! 
W praw dzie  w szyscy  k o n k u ren c i z kw itk iem  odpraw ieni, 
ale nie rozpaczaj.

(Ciąg dalszy nastąpi').

p a trz e ć  się  z d a w a ła  szyderczo  n a  s to jące  k a r ło w a te  
. p o s tac ie  poidróżnych. M łody E u ro p e jc z y k  sp o jrza ł w  

górę  i oczu  o d e rw a ć  n ie  m ógł od ty c h  ry só w  k a m ie n ­
nych , o k o ło n y ch  p u rp u ro w y m  zaw ojem  i w ień cem  
k rw a w y c h  p ro m ien i. Z d aw a ło  m u  się , że te  pow iek i 
g ra n ito w e  m r u g a ją  n a ń  i że n a d  ty m  o lb rzy m im , w 
k sz ta łc ie  p o p ie rs ia  lu d zk ieg o  p o m n ik ie m  S fin k sa  u- 
nosi się  w  górze  ja k a ś  p o stać  z ro z w ia n y m  p ło m ie n ­
n y m  w łosem  i k u  n ie m u  rę k ę  w yciąga .

S tra sz n y m  g łosem  k rz y k n ą ł  A ch in ed  i r z u c ił  się, 
ja k  d łu g i, n a  ziem ię.

S c h y lił się szybko  m łodz ien iec , ch cąc  ra to w a ć  
B ed u in a , a le  A rab  jęcza ł ty lk o  i w ił <się; ja k b y  w  bó lu  
lu b  w  szale , p o w ta rz a ją c  n ie u s ta n n ie  n iez ro zu m ia łe , 
w ję z y k u  a ra b s k im  n a rz e k a n ia .

— A chm edzie , n a  m iło ść  b o sk ą  w sta ń , chodź, 
p ro w ad ź ! ho  w ic h e r  zasy p ie  n a s  tui; u s ta  m a m  p e łn e  
p ia sk u , ję z y k  p rz y se c h ł m i do p o d n ieb ien ia . R a tu j ­
m y  się  p ó k i czas.

P o d n ió s ł s ię  B ed u in , szepcząc c ią g le  c ich e  s k a r ­
gi i z a k lę c ia ;  c h u s tą  p rzy s ło n ił' lepiej oczy  i tw a rz  
o d w ró c ił od  S fin k sa ; p o te m  d rż ą c ą  rę k ę  p o d a ł m ło ­
d z ień co w i i pow iód ł go k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  d a le j d o  
jed n eg o  z ro z w a lo n y c h  .grobowców, k tó re g o  śc ia n y  
s te rc z a ły  n a d  fa la m i p ia s k u ;  w  g łęb i w id n ia ł o tw ó r 
ę iem ny , ja k g d y b y  -głęboka w  s k a ła c h  ro z p a d lin a .

Z n a jw ię k sz ą  tru d n o śc ią , p e łz a ją c , p rz e c isn ę li się 
p o d ró żn i n a s i w  g łąb  p o d z ie m ia ; o tw ó r, zwężony- u  
w ejśc ia , ro z sz e rz a ł -się w  g łęb i coraz to  h a rd z ie j, ta k , 
że  w k ró tc e  m o g li s ta n ą ć  sw o b o d n ie  i ro z g lą d a ć  się 
d o k o ła .

P o czą tk o w o  ciem ność n ie  dozw oliła  im  n ic  ro z ­
ró żn ić , pow oli dopiero , o sw o iw szy  z n ią  oczy, po zn a li, 
że  są  w  obszernej: sk le p io n e j k o m n a c ie : ś c ia n y  p o ­
k ry te  b y ły  gdz ien ieg d z ie  n a  w pół z a ta r te m i h ie ro g li­
fa m i; sk le p ie n ie  zdob iły  .gw iazdy , z k a m ie n ia  w y ro ­
b io n e  i sz tu czn ie  e m a lją  z ie lo n ą  pow leczone; p rzez 
w ąsk ie , w  sk le p ie n iu  w y k u te , o tw o ry  p a d a ło  n ieco  
■światła d z ien n eg o , a  z n iem  w k ra d a ł  s ię  n iezn o śn y  
sk w a r. D oko ła  leża ły  o d łam y  g ran itu - i o d e rw a n e  k a ­
m ien ie .

M łody E u ro p e jczy k , s ta n ą w sz y  w  p o ś ro d k u  -kom­
n a ty , o d zy sk a ł w n e t -całą sw ą  energ ię ; o trz ą s ł się ja k  
k o t z p o k ry w a ją c e j go w a rs tw y  k u rz u , u s ia d ł w ygod­
n ie  n a  z iem i i od p o cząw szy  nieco, s ięg n ą ł do sk ó rz a ­
n e j sakw y , k tó r ą  p rzed  n im  m a ły  Ara-bek położył.

W ydobyw szy  -glin iane n a c z y n ie  p e łn e  w-ody, z ro z ­
k o sz ą  u g a s ił  p ra g n ie n ie  i p o d a ł je to w a rz y sz o m ,' po ­
czem  w y c ią g n ą ł chleb , sól i m ięsiw o  i o f ia ru ją c  ja d ło  
Arab-om, rzek ł, śm ie ją c  się :

— No, A chm edzie , posil się i pow iedz m i, d lacze ­
go  ta k  się p rz e lę k ła ś  te j  czerw onej c h m u ry  n a d  S fink -
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•se-m? Co ci się  s ta ło ?  p rzec ież  m u sisz  być  (przyzw ycza­
jo n y  do z ja w isk  p o d o bnych . P le !  n ie  sąd z iłem , żeśc ie  
ta cy  tch ó rze!

■Beduin n ie  odpo w ied z ia ł n ic  w  p ie rw sze j chw ili, 
ty lk o  chw y ciw szy  szczyp tę  .soli, k tó r a  u w a ż a n a  je s t 
ja k o  ś ro d e k  p rzec iw  czarom , rz u c ił j.ą, z a  s ieb ie , szep ­
cząc zno w u  ja k ie ś  z a k u c ia ,  w  czem  m u  te ra z  i m a ły  
p rz  e-wodnik w tó ro w ał.

—• P a n ie  — rz e k ł w reszc ie  — i n a jm ężn ie jszy  
w alczyć  n ie  m oże z d u c h a m i. T a  .głowa, k tórą, w y  n a ­
zyw acie  S fin k sem , je s t  dz ie łem  i m ie sz k a n ie m  Sz.ej- 
ta n a . On to  w  s tra sz n y c h  g o d z in a c h  z iem ię  w  p ie k ło  
zam ien ia , o n  to  ze  szczy tu  p ir a m id y  w  p o s ta c i c u d ­
nej z ło tow łosej k o b ie ty  w ab i i n ęc i p o d ró ż n y c h  n a  
ich  zgubę. M y n a z y w a m y  S fin k sa  „Ojicem s tra c h u 1", 
bo k to  n a d  tą  s t r a s z n ą  g ło w ą  o b aczy  zaw ój1 k rw a w y , 
te n  a lb o  jaJko m o rd e rc a  nóż w  cu d z y c h  p ie r s ia c h  u to ­
pi, a lb o  g w a łto w n ą  ś m ie rc ią  zg inąć  m u s i. A lla h  s a m  
n ie  w yrw ie, go  z r ą k  Dżiunó-w.

I sp u śc ił n a  p ie rs i  głowę. B e d u in , p a trz ą c  z podeł- 
h a  p rz e n ik liw y m  w zro k iem  n a  E u ro p e jc z y k a , a le  te n  
ro z e śm ia ł się  w esoło.

— S łuchaj', A cbm edzie , w ięc w ed łu g  twoj;ej> w y ­
roczn i, jed en  z n a s  zg in ąć  a lb o  zam o rd o w ać  kogo  
m u si. S trzeż  w ięc sw o je j sk ó ry , ja  zaś m a m  z a m ia r, 
z a n im  sdę sp e łn i tw o je  -proroctw o, w y sp ać  s ię  d o ­
skonale .

T o m ów iąc , u ło ży ł s ię  d o .sn u , a  p o  d rw ili  sp o k o j­
n y  jeg o  o d d ech  w tó ro w a ł e h ro p a n iu  m ałeg o  p rzew o d ­
n ik a .

M ałe p a se m k o  (św iatła, w c isk a ją c e  s ię  przez, szcze­
linę , p a d a ło  w p ro s t n a  śp iący ch . Z e z d z iw ien iem  i 
g n iew em  p a trz y ł n a  n ic h  zaibobom iy B ed u in , a  w  d u ­
szy jego  b u d z iła  s ię  n ie n a w iść  do  teg o  obcego,- k tó ry  
śm ia ł u rą g a ć  p o tęd ze  D żiunów , po d czas g d y  je m u  w  
m y śli k rw a w e  w id m a  s ię  sn u ły . N ie  wątpił- a n i n a  
chw ilę , że  .s tra szn a  w ró żb a  sp e łn ić  się m u s i; w szak  
ro k  ledw ie -temu k re w n y  jego  M okam-ed, u jrz a w sz y  
S fin k sa  w k rw a w y m  zaw oju , zg in ą ł tegoż; d n ia  w s k u ­
te k  u k ą sz e n ia  sk o rp io n a . K tó ry ż  w ięc -z. n ic h  dziś  
•pierw szy p a d n ie  o f ia rą ?  Może- D ż iu n y  z a d o w o ln ią  się 
śm ie rc ią  tego  ob-c-ego... W  te jże  c h w ili w z ro k  j-e-g-o padł- 
zno w u  n a  śp iąceg o  i o d e rw a ć  s ię  n ie  mógł- od. m a łeg o  
p rz e d m io tu , sz a rz e jąc  ego n a  b iałej, koszuli- E u ro p e j­
czyka. B y ła  to  m a ła , n a  rz e m y k u  u w ią z a n a , to reb k a , 
k tó ra  z -pod ro zp ię teg o  tu ż u rk a  -się w y d o b y w ała . Oczy 
B ediuina za m ig o ta ły  ch c iw o śc ią  — w szak  te n  obcy  
i ta k  m u s i zg inąć , czyb-y n ie  lep ie j p rzy w łaszczy ć  
sobie  jeg o  m ien ie , z a n im  to  u czy n i k to ś  in n y ?  N ic 
ła tw ie jszeg o , ja k  u ch w y c ić  tę  to reb k ę , -odciąć zębam i 
rz e m y k  i u m k n ąć ... I p a tr z y ł  u staw iczn ie , n a  te n  m a ły  
p rz e d m io t, -chociaż ni-e m ógł g o  rozeznać, d ob rze , -gdyż 
c iem ność  z a leg ła  p o w o li k o m n a tę . Noc poch łonęła , tę 
o d ro b in ę  św ia tła , k tó re  w -ciskało s ię  -dó w n ę trz a  g ro ­
bow ca. Ł o sk o t b u rz y  szalejącej, w  p u s ty n i o d b ija ł się 
g łu c h e m  echem  o  m u-ry g robow ca , jakby- .szum  .dale­
kiej- u lew y.

B e d u in  n ie  rnó-gł zna leźć  sp o k o ju ; n a  k o la n a c h  
p rz y p e łz n ą ł w  s tro n ę , w  k tó re j leżał u śp io n y  E u ro ­
p e jczy k ; p rzez  c h w ilę  s łu c h a ł jego  oddechu-, poczem  
o stro żn ie  w y su n ą ł rę k ę , chcąc n a m a c a ć  rz e m y k  od 
to reb k i. W  te j ch w ili je d n a k  uczu ł, że  śp ią c y  położył 
rę k ę  n a  to reb ce  i że  t a  r ę k a  z a d rż a ła , a  w e s tc h n ie ­
n ie  s iln ie jsze  -dobyło się  z -piersi śp iącego . P e łza jąc , 
p o w ró c ił w ięc n a  -dawne m ie jsc e  i tw arz , p rz y s ło n ił 
p łaszczem , bo  m u  się  z-dawało, że .jak ieś postacie, 
c h w y ta ją  go i c ią g n ą  w  -stronę uśp ionego . P o  ja k im ś  
cz-asie je d n a k  p o d s u n ą ł  sdę znow u, ja k  lis 'do s-wej o- 
f ia ry ; ty m  ra z e m  u d a ło  m u  się chw ycić  rz e m y k  od

to reb k i. S ch y lił s-ię, by  go z ręczn ie  -przegryźć, a le  je­
d n o cześn ie  uczu ł, że r ę k a  E u ro p e jc z y k a  -chw yta go 
za  ra m ię .

— Z łodzie ju , zbójco! — za ry cza ł m ło d y  podróżny.
I w szczęło  się  w  c iem n o śc i s tra s z n e  sz am o tan ie

i p a so w a n ie  się  ty c h  dw ó ch  ciał. E u ro p e jc z y k  m łody 
-był i sp rę ż y s ty , a le  B e d u in  s iln y , m u s k u la rn y , -powa­
lił sdę n a  n iego  ca ły m  c ięża rem  c ia ła , -a chw yciw szy  
za  g a rd ło , d u s ić  zaczął. -M łodzieniec b ro n ił s-ię całą  
s i łą  r ą k  i n óg ; paznog-ciam i w p ił s ię  w  r a m io n a  B-e- 
d u in a , sz a rp a ł n ie m i tw a rz  n a p a s tn ik a , rę k a m i -chwy­
cił d u s z ą c ą  go rę k ę , a le  A ohm ed, choć d y sz a ł m ocno 
i sycza ł -z b ó lu , choć 'krew  b u c h a ją c a  z u s t  i nożdiży 
duszonego , z a la ła  miu p a lce , n ie  -oderwał r ą k  od. g a r­
d ła. C oraz k ró ts z y  i -chrap liw y oddech , coraz -strasz­
n ie jsze  rzężen ie  d-ohywało s-ię- z p ie rs i  k onającego . 
W k o ń c u  -ch rap an ie  zm ien iło  się w  gwizd- p rzec iąg ły , 
co raz to -słabszy ; m ło d z ien iec -p rzes ta ł-s ię -b ro n ić ; ciało 
jego  (drgało jeszcze- ijprzez ch w ilę . — B e d u in  p u ś c i ł , 
w re szc ie  sw ą  ofiarę ... m artw ą!...

P o w s ta ł  z tru d n o ś c ią , w y d z ie ra ją c  -się p rzem ocą 
ze- s ty g n ą c y c h  objęć -zabitego; z d o b y tą  to rebkę , u k ry ł 
w  z a n a d rz u  i -stanął, a b y  o p rzy to m n ieć  i o bo la łe , po­
sz a rp a n e  -członki w y p ro sto w ać . N-agle- głos- jakiś, o- 
d ezw ał się  ż a ło śn ie  w  p ob liżu :

— A chm edzie , p rzez  p ro ro k a !  ni-e czyń n ic  złego 
m ło d e m u  p a n u , z a k lin a m  cię. On d o b ry , on  -chleb i sól 
d z ie lił z to b ą , o n  n a s  złote-mi p-ieniądzm i nagrodzi.

B ył to  m a ły  p rzew o d n ik , zbu-dZony szam o tan iem  
s-ię i ję k a m i w a lczący ch , p-odisumął się- do nich. i, nie 
w idząc  w  c iem n o śc i, co s ię  .dzieje, d o ro zu m iew ając  
-się ty lk o , że  b y ła  to  k rw a w a  b ó jk a , p o czą ł b łagać 
o  litość  B ed u in a , d rżąc  o  w ła s n ą  -skórę i o  w ynik  
w alk i.

—  Ci-cho p-s-ie ja k iś !  — k rzy k n ął- A-chmed w ście­
k ły ;  sch y liw szy  się, p o d n ió s ł k a m ie ń , o- k tó ry  p o tk n ą ł 
się  b y ł p rz e d  c h w ilą  i c isn ą ł n im  n a  oślep  w  st-rorię, 
s k ą d  gło-s d a ł  s ię  słyszeć .

R z u t m u s ia ł  być tra fn y , bo  k rz y k  p rz e ra ź liw y  i 
b o le sn e  łk a n ie  ro z leg ły  s-ię p o  c iem nicy .

Achm-ed ty m c z a se m  z w y c ią g n ię tą  n a p rz ó d  rę k ą  
s z u k a ł w y jśc ia , a  w  te jż e  c h w ili p ro m ie ń  księżyca 
p rz e d a r ł  s ię  p rzez  szczelinę, sn ać  b u rz a  p rz e s ta ła  sza­
leć w  p u s ty n i. S p o jrza ł B e d u in  i u jrz a ł  n a d  -sobą oczy 
S fin k sa , w -patrzone w  o tw ó r grobow ca.

Z a d rż a ł m o rd e rc a ; z d aw a ło  m u  się, że  ta  tw arz  
o lb rz y m ia  p rz y b ra ła  ry sy  tam tego ... zam ordow anego , 
ry-s-y złow rogie, w y k rzy w io n e  k u rczem  śm ierc i.

Ze sp-usz-czoną w  dół g łow ą, czu jąc  n a  so b ie  n ie ­
u b ła g a n y  w zro k  k a m ie n n e g o  -potwora, w ydobył się 
W reszcie B e d u in  z g łęb i g ro b o w ca  i s ta n ą ł w  p u s ty  .ii.

Noc b y ła  te ra z  c ich a  i ja s n a ;  g o rą c a  z a w ie ja  u- 
s ta ła  zu p e łn ie ; sm u g i (srebrne-go ś w ia tła  d rż a ły  w  błę- 
kitn-em , czy stem  p o w ie trzu , a  z ie m ia  p o  p rzeb y ty ch  
w a lk a c h  (d rzem ała  s e n n a  pod  s t r a ż ą  g w iazd  złotych.

Z ła m a n y  i bez,silny us-iadł A ch m ed  n a  jednym ; 
z g ra n ito w y c h  g łazów  ro z rz u c o n y ch  d o k o ła ; co chw i­
la p rz e c ie ra ł czoło, b o  sąd z ił, że sen  go  t r a p i  — ale 
nie... to  n ie  sen  był... czu je  jeszcze, ja k  c ia ło  E u ro p e j­
czy k a  w ije  się  pod  jeg o  że la z n ą  ręk ą ... ja k  d rg a  i dy­
sze... I w idzi... ja k  p rzy ch o d zą  lu d z ie  szu k ać  zabi­
tego... j-ak g o n ią  za  m o rd e rc ą , a  te n  m o rd e rc a  to  on... 
A clin ied . A leż p u s ty n ia  p rz e d  n im  sze ro k a , cóż- ła ­
tw iejszego , ja k  -um knąć tam ... w -dal, k ęd y  stopy 
lu d zk ie  i oczy lu d z k ie  n ie  do-sięgną w inow ajcy . W szak  
m-a z ło to  — wie-le -złota, wię-c moż-e iść  w  (świat da le­
ki... A ch! k ied y ż , bo  ta m  w  zag ro d z ie  p-owrotu jego- 
c-zeka ro d z in a , czeka n-ań o jc iec  s ta r y  z w łosem  b ia ­
łym , j-ak sk rz y d ło  m ew y, d rżący , ja k  g a łąź  pal-my su-
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cbe-j, i te n  o jc iec  b ez rad n y , jiak dziec ię , w y c ią g a ją cy  
ręk ę  po  -grosz -przyniesiony  p rzez  sy n a  żyw icie la , 
szep tać  będ z ie  -żałośnie:

— S ynu , czem u ś -sen c ich y  o d eb ra ł n a  w iek i s t ru ­
dzonym  m o im  p o w iek o m ? A rab o w ie  m ów ić zw y k li: 
„Ojciec z a m o rd o w an eg o  sp a ć  będzie  sp o k o jn ie , a le  
o jciec m o rd e rc y  snu- n ie  zn a jdz ie . ,

Z erw ał s ię  Be-d-u-in, ch c ia łb y  b iedź w  d a l i u m k n ą ć  
prze-d s tra sz  n em  i w id m a m i, -co- -szarpią -mu serce, a le  
ja k iś  c ięża r p rz y g n ia ta  m u  stopy , g o rą c z k a  p a li 
m ózg i p ie rs i;  p ira m id y , g ro b o w ce  i g ru z y  za c z y n a ją  
w irow ać  -dokoła i co raz cia-śniejszeni z a m y k a ją  go k o ­
łem . A oto  i S fin k s ru sz y ł się ze -swej- p o d s ta w y  s k a l­
nej i idz ie  -ku- n ie m u  zw olna , z n ieru -chom em i o-twar- 
tem i oczam i, z szy d erczy m  u śm ie c h e m  tr iu m fu , idzie, 
ja k o  w róg  n ieu b łag an y ...

Szał- i -rozpacz o g a rn ę ły  m o rd e rc ę ; s ta n ą ł d o  w a l­
ki, n o g i w p a rłsz y  w  p ia sek , o czy m a mie-rząc s-ię z 
w rog iem ; s c h w y c ił b ły szczącą  siek ie rę , p o rz u c o n ą  n a  
sk a le  p rzez  robo-tnikó-w, p racu -jący ch  -przy w y k o p a ­
lisk ach , i z n a d lu d z k ą  s iłą  c isn ą ł ją  w  g ó rę  w  tw a rz  
S finksa.

G w izd n ą ł to p ó r  w  p o w ie trzu  i  sp ad ł, o d b ity  od  
tw ard e j opoki, jed n o cześn ie  j-ednak A rab  siłą. r z u tu  
w stecz p c h n ię ty , za to czy ł się  w  -tył i ru n ą ł ,  u d e rz a ją c  
g łow ą o tw a rd y  g ra n it .  R az  je szcze  z s in ia łe  u s ta  o- 
tw o rz y ły  -się, ja k b y  w es tc h n ie n ie m , c ia ło  p o d n io s ło  
się g w a łto w n ie  i -spadło m a rtw e , -a o k o  ro z w a rło  sdę 
szeroko, w p a trzo n e  n ieruchom ie- w c ichy , sp o k o jn y  
sza fir  nocy .

N ad  p u s ty n ią  i je j g ro b am i słońce- zb u d z iło  się 
ja sk ra w e , g o rą c e  i s tr z ą s a ją c e  z p ro m ie n i złot-e: is k ie r ­
k i  św ia tła  i c iep ła , n a p e łn iło  n ie m i p o w ie trze . T ęczo­
w e b a rw y  zorzy  s to p iły  się n a  w id n o k rę g u  w  jas-ne, 
opalow e b la sk i;  b łę k i t  n ieb a , -przepojony św ia tłem , 
s ta ł s ię  p rz e jrz y s ty , -praw ie z ie lonaw y , i ty lk o  lek k i 
liljiowy rą b e k  po zo sta ł n a d  w y d m a m i p-ias-zczystemi 
i w zg ó rzam i -pustyni. Z n iz in  D elty  p ow iew  dochodzi 
św ieży, n io sąc  ożyw czy o d d ech  N ilu , w o ń  m ag n o lji 
i -tuberozó-w, i h a ła ś liw e  szczeb io ty  p tak ó w . W y sm u k łe  
p a lm y , o p łu k a n e  -rosą z w czo ra jsze j k u rz a w y , p o w ie­
w a ją  zw o ln a  w a c h la rz a m i liśc i i le k k im  w ita ją  s ię  
szel-estem. Z a d u m a n e  p e lik a n y  d łu g im  rz ę d e m  s ta n ę ­
ły  n a d  N ilem , p a trz ą c  w  w odę i s łu c h a ją c  p a c ie rz a  
■fal m o d ry ch .

P rzez  -aleje, w io d ące  do- P ira m id y , sp ieszy  g ro m a ­
d a . F e llah ó w , ro b o tn ik ó w , m o n o to n n y m  śp iew em  w y­
s ła w ia ją c , ja k  zw ykle, w ielkość, i w ieczność  A-ll-aha: 
„A lJali-e l-D aun — e l-D a u n -A lla h “ ! P rz e c ią g ie m  -echem 
o d b ija  się  t a  m o d litw a  o  s ta ro ży tn e- g ru zy , ja k  prze-d 
la t ty s ią c a m i o d b ija ły  -s-ię h y m n y  czcicieli A m ona. 
S ta n ę li w ie śn ia c y  n a  w yży n ie  u  p o d n ó ża  S fin k sa , ab y  
zasy p an e  w  -czasie zaw ieja  p ia sk o w e j grobowce- znów  
z p ia sk ó w  oczyścić.

Jed en  ż ni-ch, -spostrzegłszy  leżąc-ego n a  sk a le  Be- 
d-uina, t rą c i ł  g o  z le k k a  nogą, sądząc,, że śp i ty lk o ; w i­
dząc je d n a k , że śp iący  n ie  -daje- z n a k u  -życia, -schylił 
się n a d  n im  i zaw o ła ł n-a to w arzy szó w . Z b ieg li się 
tłu m n ie  z głośne-mi -okrzykam i -zdziw ienia i p r z e s tra ­
ch u  i zaczęli -przyglądać się zw łokom , n a  ro z m a ite  
w pada-jąc dom ysły . N iek tó rzy  z n ic h  z zab o b o n n ą  
trw o g ą  sp o g lą d a li n a  S fin k sa , -pow tarzając z ,c ic h a :  
Ab-u-el-Hol, A b u -e l-H o l!

.Tym -czasem  z p o śró d  r u in  w y p e łz ła  -drobna, sk rz y ­
w iona, o d a r ta  p o s ta ć  m a łeg o  A rab a , p rzew o d n ik a . 
Z w ab iony  g ło sam i łu d zk iem i w yczo łga ł się- i ku-lejąc, 
zb liży ł się do m ó w iący ch ; szy b k im , d rżący m  od  łez 
i trw o g i g ło sem  zaczął o n  o-pow iadać be-zładnie o- ca ­

łej p rzy g o d z ie : o sk w a rn e j b u rzy , o  krwaw-eim z ja ­
wisku- i o  -spełn ien iu  p rzep o w ied z ian e j te m  z ja w i­
sk iem  zbrodn i.

T eraz  n ik t  już  z obecnych  ni-e w ą tp ił, że  z ło ś li­
w e d u c h y  p u s ty n i  -przyw iodły B e d u in a  do m o rd e r­
s tw a  i -zguby.

Wt-em z t łu m u  z eb ran eg o  w ystąpił- siw y, zg rzy ­
b ia ły  s ta rzec  w  s tro ju  B ed u in a , z n a n y  powszechni-e- 
p-o-d im ie n ie m  „O jca p o k o ju "  (Abu-Sole-jm ana).

R o zstąp ili się z s-zacunkiem  w ie śn ia c y ; -starz-ec 
-zaś, k tó ry  ju ż  od  chw il k i lk u  s łu c h a ł o p o w ia d a n ia  
ch łopca , sp o jrzaw szy  n a  leżące zw łoki, k tó ry c h  n ik t  
-dotychczas n ie  m ia ł o d w ag i d o tk n ąć , rz u c ił  s ię  z o- 
-krzykiem  ro zp aczy  n a  to  m a r tw e  ciało, a le  w n e t o - 
p rzy tom ni-ał i -sze-p-nął zc ich a : „Panie-! T y ś  d a ł  życi-e—  
T y je d y n ie  o d eb rać  je m ożesz; w ie lk a  je s t p o tę g a  
T w oja , A llah u !

K iedy  je d n a k  p o d n ie ść  go c h c ia n o  i o d e rw ać  od  
zw łok, k rz y k n ą ł w śc iek ły : „P recz , p od łe  F e łla h y "!

O d stąp ili wię-c w szy scy  i zaczęli w y d z ie rać  so­
b ie  w za jem  zn a le z io n ą  o' k i lk a  k ro k ó w  od- zabitego- 
-torebkę sk ó rz a n ą , p e łn ą  -pieniędzy, o  k tó re  w k ró tce  
przys-zło d o  bó jk i.

N ad  zw ło k am i m o rd e rc y  p o zo sta ł tylko- m rą c y  z 
b ó lu  o-j-ciec b ia ło w ło sy , p-ozóstało słońce- ja sn e , p e łn e  
ż a ru , p rz y w y k łe  p a trz e ć  b ez lito śn ie  n a  nędzę- i zb ro d ­
n ie  ludz i, i p o z o s ta ła  pos-tać o lb rzy m ia , ta je m n ic z a  
S fin k sa , n iew zrus-zoną źre-ni-cą zw ró co n a  k u  k ra in ie  
szczęścia  i zb aw ien ia , u rą g a ją c a  b u rz o m  -czasu i p o ­
tęgom  zn iszczen ia . Anna Neumannowa.

Poradnik gospodarczy.
R ozm aite sposoby k on serw acji jaj.

1. D o k ła d n ie  zm iesizać 15—-20- kg . w a p n a  z. 250 
l i t r a m i w ody  i 1/2 kg. soli kuchennej-. Po 2—3 d n ia c h  
k ła ść  ja ja  w a rs tw a m i do  dużego  n a c z y n ia  i  za lew ać  
je  , ty m  -płynem. N ad  o s ta tn ią  -górną w a rs tw ą  m u si 
być k i lk a  -cen tym etrów  tego  ro z tw o ru . N ap e łn io n e  
ja ja m i n a c z y n ie  p-rzy-kryć p łó tn em .

2. N a  1 kg. w a p n a  -dajem y 20— 25 litró w  w ody i 
dokładnie- m ięs-zam y. P o  -2—3 d n ia c h  zl-ewiamy ro z ­
tw ó r  do in n eg o  .n aczy n ia , a lb o  bez osad-u- i d o d a jem y  
d o  teg o  z lan eg o  płynu- p-arę g ra m ó w  -soli- kuche-nnej. 
Z a lew am y  n im  ja ja .

3. D u ń sk i -sposób: n a  25 kg . w a p n a  n ieg aszo n eg o  
d a ją  250 litró w  w ody i często  te n  ro z tw ó r m ięsza ją . 
P ią te g o  d n ia  d-odają 1 4  kg . -soli -kuchennej- i znów  
m ięsza ją . S iódm ego d n ia  z le w a ją  ro z tw ó r  be-z Osad-u 
clo in n e g o  n a c z y n ia , . w  k tó re m  -są ułożone- ja ja , T rze ­
b a  użyć św ieże  w apno,- n ie  w y s ta w io n e  n a  dzia ł a. i i  e 
p o w ie trza .

4. N a j-eden l i t r  wody- 1-25 g ram ó w  w a p n a  p a lo n e ­
go- Z n ak o m ic ie  p rz e c h o w u ją  -s-ię ja ja , n a w e t w  n isk ie j'' 
te m p e ra tu rze .

5. L i t r  s-zkl-a w odnego, i 8—10 litró w  w o d y  to  w y ­
s ta rc z y  n a  p rzechow anie-, 140-—T50 ja j . S zk ło  w odne 
p o w in n o  p o k ry ć  conaj-mniej, 1  cm . w y so k o  g ó rn ą  ich  
w ars tw ę . G dyby sk u tk ie m  w y p a ro w a n ia  w ody  szk ło  
w odne p ęk a ło , to- sz p a ra m i będzie  -przenikać -powie­
trz e  do jiąj i b ę d ą  się  p suć . D olew ać do  -szkła .w o d n e­
go w ody n a  m ie jsce  w yparow anej'..

6 . C zęsto  -stosow ane s ą  m ie sz a n in y  z sam eg o  
w a p n a  lu b  soli, a  szczególn iej tej d rug ie). N a  je d n ą  
kopę ja j p o trz e b a  3 i  pół -do 4 kg . roztworu-. M ałe i- 
łości ja j k o n s e rw u ją  w  g a rn k a c h  k a m ie n n y c h , , k a ­
dz iach  łu b  b eczk ach , dużie- ilo śc i jaj, w  b a s e n a c h  że-

i-azobetonow ych. Do p rzech o w y w an ia  jaj- p o w in n o  
być mi-e-jsce- su ch e , -przewiewne- o  te m p e ra tu rz e  p lu s
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5—10 s to p n i C elsiusa . D uże ilości j a j  d o sk o n a le  się 
konserw u ję , bez ż a d n y ch  z a n u rz e ń  w  c h ło d n ia c h .

S k o ru p k i jiaj s ę  u ży w an e  z a g ra n ic ę  d o  fa łszo w an ia  
n ie k tó ry c h  w yrobów  p o rce lan o w y ch . Ze w zg lę d u  n a  
d u żę  .zaw artość fo s fo ru  i w a p n a  używ ają, je  ja k o  do­
m ow e le k a rs tw o  p rz y  ch o ro b ach  nerw ów , b łęd n icy  

, n ied o k rw is to śc i, sk ro fu ła c h  (zołzach), reum aitlyźm ie 
i k rzyw icy , a  to  d la te g o , ż:e Bez fo s fo ru  i w a p n a  lu d z ie  
n ie  m o g lib y  żyć. N a  le k a rs tw o  suiszę s k o ru p k i ja j  
w  p iecu  ch leb o w y m , n a  b lasze  k u ch en n e j' i  t. 'P'., t ł u ­
k ę  je p o tem  n a  p ro sz e k  i t rz y  ra z y  dzienni©  p o  p ó ł 
łyżeczk i h e rb a c ia n e j p i ję  z w odę, m lek iem , h e rb a tę , 
kaw ę. lub  in n e u ii n a p o ja m i.

Inż. J. L o n t  z (RAP).

Uwagi o ślepocie koni.
B ard zo  w ie le  jesit p rzy czy n , p o w o d u jący ch  ró ż n e ­

go  ro d z a ju  c ie rp ie n ia  o czu  u  k o n i, a  n a w e t często  
k o ń czące  się ślepo tę .

N ie w szyscy  p o s ia d a c z e  k o n i z w ra c a ją  n a  to  n a le - 
ż y tę  u w ag ę  i d la te g o  też spotykany  ta k  w iele  k o n i z 
ch o re  ni i oczam i.

Przeidew szysitkiem  — b a rd z o  d u ż o  iszkody p rz y n o ­
szę n iew łaśc iw e  zab ieg i p rz y  leczen iu  Chorego o k a  
p rzez d o m o ro sły ch  a m a to ró w , k tó rz y  bardizo często  
p rz y c z y n ia ją  s ię  do p o g o rszen ia  cho roby .

W  ra z ie  z a u w a ż e n ia  ja k ie jś  c h o ro b y  oczu , ni© n a ­
leży n ic  ro b ić  s a m e m u , po zo staw ić  'k o n ia  w  z u p e łn y m  
sp o k o ju  i o g ra n ic z y ć  s ię  ty lk o  s to so w a n ie m  z im n y c h  
o k ła d ó w  z c z y s te j w od y  n a  czystej, gazie  łub  g a łg a n k u  
p łó c ie n n y m , — w sze lk ie  zaś: leczen ie  p ow ierzyć  w y ­
łą c z n ie  lek a rzo w i. D alej j— b a rd z o  je s t  n iew ła śc iw e

p rzy m o co w y w an ie  'd ra b in e k  d o  s ia n a  zbyt w ysoko 
n a d  ż łobam i,, p o n iew aż  w te d y  k o ń  zm u szo n y  je s t  do- 
tarze w y c iąg ać  sz y ję  i zad z ie rać  g ło w ę do góry , w sku­
tek  ©z ego ła tw o  m oże so b ie  oko, zap rószyć  i w yw ołać 
jego, zap a len ie .

D la  oczu baaidzo, s ą  szk od liw e  w sze lk ie  o s tre  w y­
z iew y  i  c u c h n ą c e  p o w ie trz e  w  s ta jn i ,  co  b y w a  zaw sze 
p rz y 'w y w o ż e n iu  n aw o zu  ; wywołuj©  to  w te d y  tra w ie n ie  
i p o d ra ż n ie n ie  oczu. W  c e lu  zap o b ieg aw czy m  — na le ­
ży 's ta jn ię  trz y m a ć  w  ,czystości, n a w o z u  n ie  p o ru szać  
n iep o trzeb n ie , n ie c h  g n o jó w k a  m a  o d p ły w  d o sta teczn y ; 
razem ! ze s ło m ą  d o d a w a ć  n a  p o śc ió łk ę  t ro c h ę  to rfu , 
k tó ry  w c h ła n ia  w  s ie b ie  g n o jó w k ę  i ró ż n e  w yziew y.

N as tęp n ie—  n a  zd ro w ie  o c z u  k o n i m a  d u ży  w pływ  
n iew łaściw ie ich  u s ta w ia n ie  w  s ta jn i,  a  m ian o w ic ie : 
jeżeli o k ie n k o  je s t  u rz ą d z o n e  z  b o k u  k o n ia , w tedy  
o n o  ośw ie tla  ty lk o  je d n o  o k o  k o n ia , p rzez  co  n a s tę ­
puj© o s ła b ie n ie  w z ro k u ; je że li ś w ia t ło  p a d a  z ty łu , 
b ęd z ie  to  ró w n ie ż  szk o d liw e , pon iew aż  przy: w ychodze­
n iu  ze s t a jn i  o b y d w a  oczy  k o n ia  .zostaną ra p to w n ie  
o św ie tlo n e  b la s k ie m  i ź ren ice  zaczn ą  ra p to w n ie  się 
zw ężać. Jeże li z a ś  o k n a  w  s ta jn i  b ę d ą  u rz ą d z o n e  na- 
wiprpst głow y,. — w te d y  św ia tło  r a z i  i je s t  szkodliw e 
d la  w z ro k u . N a jlep ie j o k n a  w  s ta jn i  u rz ą d z a ć  w  ta k i 
sposób, ażeby, św ia tło  p a d a ło  n a  oczy  zgóry  przez 
o k n a , u m ie sz c z o n e  w y so k o  p o n a d  g ło w ą  k o n ia .

O prócz p rzy czy n  t u  w y liczo n y ch  trz e b a , jeszcze 
zaw sze  zw ra c a ć  u w a g ę  n a  u d e rz e n ie  b a te m , pon iew aż 
b a rd z o  c zęs to  p rz y  n ie o s tro ż n e m  m a c h a n iu  zac in am y  
k o n ia  w  oko , co p o w o d u je  b ie lm o  i ślepotę,

Dr. Z. O l s  z a ń  s k  i.
I M M U l

KRONIKA.
Zeznania podatkow e pod przysięgą. Minister­

stwo skarbu wydało okólnik w sprawie ściągania zale­
głych podatkow. Urzędnicy skarbowi będą mieli prawo 
odbierania przysięgi od płatników na okoliczność uja­
wnienia majątku przez nich posiadanego. Składający fał­
szywe zeznania pociągnięci będą do odpowiedzialności 
karnej. Przewidziana jest kara do 2 lat więzienia.

Straszny bilans powodzi. Krakowska Izba Rol­
nicza podaje, że wedle dotąd nadesłanych sprawozdań 
z 15 powiatów województwa Krakowskiego (brak spra­
wozdań z 2 powiatów) rozmiary zniszczenia, wywoła­
nego przez powódź tegoroczną wyrażają się w następu­
jących cyfrach: t)  Gospodarstw zniszczonych 72981. 
2) Ofiar w ludziach 55. 3) Utonęło: koni 92, bydła 
rogatego 834, najwięcej w powiecie Dąbrowa 514 sztuk, 
w powiecie Brzesko 142, pow. Tarnów 84, Nowy Sącz 
59, trzody chlewnej 2479 sztuk (Dąbrowa 1143, Brzesko 
705, Tarnów około 300, N. Sąez 130, Mielec 112) drób 
w tysiące (około 14 000 sztuk.) 4. Woda zniszczyła pni 
pszczelnych 1088 (Mielec 280, Brzesko 271, N. Sącz 174). 
5. Drzew owocowych 34023. Cyfry te uzupełnić należy 
nieustalonemi jeszcze w tej chwili datami co do znisz­
czonych budynków, inwentarzy martwych, mostów (około 
7 km.) wałów ochronnych około 5 km. dróg itd. Go­
spodarstwa nad Wisłą, Dunajcem i Wisłoką są prze­
ważnie zniszczone w 100 procent, to znaczy straciły 
podstawę normalnej egzystencji. Plony uległy zniszcze­
niu na obszarze około 150 tysięcy hektarów (wartość 
około 75 miljonów zł.) Koszt obsiewu tego obszaru około 
6 milj. zł. Ogólny obszar roli, zniszczonej przez powódź 
w całym kraju wynosi około 250 tys. hektarów, a w związ­
ku z tem łączna szkoda oceniana jest w tej chwili na 
około 200 miljonów złotych. Dołączając straty skarbu

państwa i samorządu (dotąd nieustalone) otrzymamy kwotę 
wyższą o dalszych około 100 miljonów zł. Szczególnie 
tragicznie z pewnych względów przedstawia się los go­
spodarstw większych ‘ zwłaszcza folwarków, które żadną 
miarą nie są w możności przeżywić swego inwentarza. 
Czy w tych warunkach możliwe będzie dokonanie ob­
siewu jesiennego jest rzeczą bardzo wątpliwą. Dowiadu­
jemy się również, że roboty ziemne około naprawy znisz­
czonych obwałowań ochronnych nie postępują dostatecznie 
raźno. Wedle dotychczasowych obliczeń zapotrzebowanie 
ziarna na obsiew w zniszczonych powiatach wojewódz­
twa Krakowskiego wyraża się w następujących cyfrach: 
Potrzeba żyta 480 wagonów 10 tonowych, pszenicy 374 (?), 
jęczmienia 157, owsa 262, ziemniaków 3374 wagonów 
(na przeżywienie i sadzenie z wiosną.) Szczególną trud­
ność stanowić będzie zaopatrzenie ludności w ziemniaki 
a to ze względu na rozporządzalny krótki czas i prze­
szkody atmosferyczne.

65 wagonów zboża dla powodzian z Wielko­
polski. Odnośnie do obsiewu zniszczonych pól w po­
wiecie tarnowskim, miejscowe czynniki ustaliły zapo­
trzebowanie na zboże siewne, a to pszenicy 1800 q, 
żyta na 2240 q, jęczmienia ozimego na 480 q. owsa 
na 1720 q, koniczyny czerwonej na 240 q i nasion ba­
raków pastewnych na 90 q. Powyższe ilości zdeklaro­
wała Wielkopolska Izba Rolnicza, jako bezpłatny dar dla 
rolników powiatu tarnowskiego, zniszczonych powodzią.

Poeiąg przejechał dziecko bawiące się na 
torze. Onegdaj na linji kolejowej Podłęże — Węgrzce 
Wielkie, w miejscowości Zakrzów, powiat Kraków — 
został zabity przez pociąg pospieszny jadący w kierunku 
Krakowa głuchoniemy ośmioletni Eugenjusz Czyż z Za­
krzewa, który pod nieobecność rodziców wybiegł z domu 
i bawił się na torze kolejowym.

Krwawa bójka na weselu. W Rudawie (pow.
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chrzanowski) doszło onegdaj w czasie zabawy weselnej 
do bójki pomiędzy Tataruchsm Antonim i Józefem a Ba- 
zarnikiem Stanisławem z Nawojowej Góry, na tle niepo­
rozumienia o tańce. W czasie bójki Tataruchowie zadali 
Bazarnikowi 6 ran w głowę toporem strażackim. Ran­
nego odwieziono w ciężkim stanie do szpitala w Chrza­
nowie, zaś sprawców zatrzymano i odstawiono do sądu.

B ójk a p rzy  żn iw ie . Przy pracy w polu pobiło 
się wezoraj w Liszkach sierpami dwóch parobczaków: 
niejaki Józef Kot i Jan Milcz. Ten ostatni roz­
pruł Kotowi tułów i poranił mu ręce, sam także otrzy­
mał kilka ciosów w głowę. Zawezwane Pogotowie Ra­
tunkowe po zaopatrzeniu obydwóch odwiozło ciężko 
rannego Kota na oddział chirurgiczny szpitala św. Ła­
zarza.

Za o w o c e  ży c ie  lu d zk ie . W nocy z 20 na 21 
sierpnia b. r. w Rzuchowej k. Tarnowa zabity został 
73 letni Piotr Armatys. Armatysa pozbawiono życia 
w czasie pilnowania sadu. Na ciele nie znaleziono ża­
dnych obrażeń wewnętrznych, wobec czego przypusz­
czać należy, że sprawca uderzył denata kamieniem w oko­
licę żołądka i uderzeniem tem spowodował śmierć. Policja 
prowadzi energiczne śledztwo za sprawcani morderstwa.

Żydzi między sobą. W Oświęcimiu chasyd bełzki 
Benjamin Landau eksmitował ze swego domu chasyda 
z Bobowej Hirsza Kellera wraz z żoną i 5 dzieci. Przed 
domem zebrał się tłum żydów „bobowskich*, domagając 
się wstrzymania ekmisji. Gdy Landau odmówił temu żą­
daniu, tłum wtargnął do jego mieszkania, zdemolował je 
i powybijał szyby. Otworzono również zamknięte miesz­
kanie Kellera i ulokowano w niem z powrotem rodzinę 
i rzeczy eksmitowanego. — Policja rozpędziła demon­
strantów, aresztując 4 osoby. Władze wdrożyły w tej 
sprawie śledztwo.

Proces o nadużycia w urzędzie skarbowym 
w Żywcu. Przed Sądem Okręgowym w Wadowicach 
toczyła się rozprawa karna przeciwko naczelnikowi urzędu 
pocztowego w Żywcu, niejakiemu Władysławowi Koso­
niowi o to, że w czasie od marca 1932 roku do marca 
1934, jako naczelnik urzędu pocztowego działał na szkodę 
Skarbu Państwa i poszczególnych interesantów, przy­
właszczając sobie kwotę 7.234 zł. i 81 gr. Manipulacja 
jego polegała na tem, że na kwoty wpłacone wydawał 
potwierdzenie z datą wpłaty, natomiast dopiero po kilku 
dniach przelewał z nowych wpłat, kwoty na stare za­
ległości. Sąd wydał wyrok, skazujący Kosonia na pół­
tora roku więzienia z utratą praw publicznych i oby­
watelskich na 5 lat.

Zrabowali 16 zł. i zegarek. Na przejeżdżającego 
rowerem przez wieś Tuszyn, Franciska Dampla, napadło 
trzech osobników, pobili go laskami i zrabowali mu port­
fel z 16 złotemi oraz zegarek wartości 15 złotych. Za­
wiadomiona o rabunku policja w Przectawiu (pow. Mie­
lec) ujęła sprawców napadu. Są to: Andrzej Jurek, Jó­
zef Jurek oraz Stanisław Szewc.

Śmierć chłopca w  rzece. 8 letni Jasio Chrząszcz, 
przechodząc przez kładkę na Białym Dunajcu, w Bań­
skiej, pow. Nowy Targ, wpadł do wody i utonął.

Zuchwały napad bandytów  w Borysławiu. 
We wtorek wieczorem trzech uzbrojonych bandytów 
wtargnęło do kancelarji kopalni nafty „Marja Teresa*, 
stanowiącej własność koncernu naftowego „Małopolska 
w Borysławiu. Bandyci po steroryzowaniu asystenta ko­
palnianego Jana Filipczaka, zrabowali wypłatę dla ro­
botników, którą przed chwilą przywiózł kasjer firmy 
w kwocie 3 885 zł. Po dokonaniu rabunku bandyci za­
częli uciekać. Na alarm wszczęty przez Filipczaka, urzę­
dnik koncernu „Małopolska* Michał Baczyński puścił 
*ię w pościg za uciekającymi, strzelając do nich z re­

wolweru. Bandyci w czasie ucieczki zgubili 375 zł., które 
znajdowały się w kopertach, resztę zaś zrabowanej go­
tówki unieśli ze sobą. Zawiadomiona o napadzie policja 
wszczęła pościg za bandytami, który trwa dotychczas.

Z a strz e len ie  b a n d y ty . W Spasie, pow. Dolina we 
wschodniej Małopolsce, dwóch posterunkowych, patrolu­
jących tę okolicę, natknęło się na znanego awanturnika 
Michała Kowalczuka, który widząc policję, ukrył się za 
węgłem domu i zmierzył do posterunkowych z karabinu. 
Gdy Kowalczuk nie usłuchał wezwania posterunkowych, 
by złożył broń, jeden z policjantów strzelił do niego 
z rewolweru, jednak kula chybiła. Wówczas Kowalczuk, 
ostrzeliwując się, począł uciekać w pola. Posterunkowi 
użyli ponownie broni raniąc awanturnika w płuco. Ko­
walczuk przeniesiony do domu rodziców — wkrótce 
potem zmarł. W czasie rewizji znaleziono przy nim ka­
rabin i znaczną ilość amunicji.

Nie chciał opuścić celi więziennej. W więzie­
niu stanisławowskiem wydarzył się niezwykły wypadek, 
stanowiący charakterystyczny dokument czasu. Oto miał 
opuścić mury więzienia znany złodziej z Kałusza Wło­
dzimierz Jakum, odsiadujący karę 7 miesięcznego wię­
zienia za kradzież. Gdy zakomunikowano hersztowi zło­
dziei kałuskich, iż okres jego kary się skończył, Jakum 
odpowiedział, iż wcale nie zamierza z wolności tej ko­
rzystać. Wprost przeciwnie, woli dalej siedzieć we wię­
zieniu, niż pędzić żywot bezrobotnego. Ponieważ Jakum 
stanowczo oświadczył, iż dobrowolnie z więzienia nie 
wyjdzie, musiano wezwać strażaków, którzy przemocą 
dopiero wyeksmitowali upartego kryminalistę.

11 zagród 1 staruszka pastw ą płomieni. Groźny 
pożar wybuchł onegdaj w Żerkowicach pod Zawierciem. 
Około godziny 1,-ej w nocy zaczęła się palić jedna ze 
stodół, poczem ogień z błyskawiczną szybkością prze­
rzucił się ha cały szereg zabudowań. Akcja ratownicza 
była wielce utrudniona, bo jak się okazało, jedyna stu­
dnia jest tak głęboka, że trudno wydobywać z niej wodę. 
Straż pożarna zabezpieczyła jedynie domy nieobjęte po­
żarem. Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. 
Pastwą pożaru padło 11 domów, 9 stodół pełnych zboża 
i ogromna ilość żywego i martwego inwentarzd. Nie 
obeszło się też bez ofiar w ludziach. Z jednego z pło­
nących domów wydobyto zwęglone zwłoki 64-letniej 
Marjanny Kudrysowej. Mąż jej i córka zostali ciężko 
poparzeni. W stanie groźnym przewieziono ich do szpi­
tala w Zawierciu. Pozatem pięć osób odniosło lżejsze 
poparzenia. Władze prowadzą dochodzenia celem ustale­
nia przyczyny pożaru. Zachodzi bowiem podejrzenie, 
że ogień powstał skutkiem podpalenia.

Bestjalscy żebracy. Na odpuście w Kalwarji Pa- 
cławskiej pewnej kobiecie, która przybyła z córką na 
odpust, dziecko zniknęło. Po dłuższych poszukiwaniach 
znaleziono je obok żebraka w strasznym stanie, miało 
bowiem ręce i nogi powykręcane, by wzbudzało większą 
litość w czasie zbierania jałmużny. Na krzyk kobiety, 
zbiegli się pątnicy, którzy dowiedziawszy się o co cho­
dzi, chcieli żebraka zlynczować. Z trudem udało się go 
policji z rąk tłumu uwolnić i aresztować.

Rozkręcił szyny kolejowe by... otrzymać po­
sadę. Przed kilku tygodniami na linji kolejowej Łódź- 
Warszawa, pomiędzy stacjami Glimnik i Stryków po­
pełniono zamach kolejowy przez rozkręcenie szyn na 
znacznym odcinku. Katastrofy uniknięto dzięki powia­
domieniu naczelnika stacji Stryków przez niejakiego 
Hieronima Cłapińskiego o rozkręconych szynach. Śledz­
two, które z początku natrafiało na brak wszelkich śla­
dów, zwróciło się przeciwko Cłapińskiemu, który wkońcu 
przyznał się do dokonania zamachu. — Jako zreduko­
wany dróżnik kolejowy, przez przygotowanie zamachu,
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a potem zawiadomienie o nim władz kolejowych pragnął 
zwrócić na siebie uwagę i w nagrodę otrzymać posadę 
dróżnika. Cłapińskiego aresztowano.

Pociąg najechał na furm ankę. Na przejeździe 
kolejowym koło Kutna najechał pociąg pospieszno towa­
rowy na furmankę i rozbił ją doszczętnie tak, że nie­
które części wozu znaleziono w odległości kilometra od 
miejsca wypadku. Woźnica Hersz Sochaczewski został 
ciężko ranny, zaś jadący również brat woźnicy oraz koń 
jakoś cudem wyszli cało z wypadku. Ciężko rannego 
woźnicę odwieziono do szpitala.

Zgon rabina - cudotwórcy. W Otwocku zmarł 
przebywający tam na kuracji cadyk - cudotwórca z Ra­
dzymina 70-letni rabin Mendel Guterman. Na wiadomość 
o groźnym stanie zdrowia rabina przybyło do Otwocka 
kilka tysięcy żydów, którzy rozłożywszy się wśród oko­
licznych lasów obozem, śpiewali psalmy na intencję wy­
zdrowienia rabina.

Reflektory oślepiły szoferów. Na szosie pod 
wioską Łęgowo w pow. wągrowieekim wydarzyło się 
katastrofalne zderzenie dwóch samochodów, którego ofia­
rami padły trzy osoby. Od strony Wągrowca w kierunku 
Łęgowa jechał z dużą szybkością samochód osobowy —  
własność Starostwa Krajowego z Poznania, prowadzony 
przez szofera Adamkiewicza. W samochodzie znajdowało 
się trzech pasażerów urzędników Starostwa. Z przeci­
wnej strony nadjeżdżał samochód ciężarowy należący dó 
firmy Knapp z Torunia. W czasie gdy samochody miały 
minąć się obaj szoferzy zapalili duże światło (reflektory) 
oślepiając się nawzajem. Rozpędzone samochody zde­
rzyły się z przeraźliwym trzaskiem. Z pod szczątków 
rozbitego samochodu rozległy się jękki rannych. Szofe­
rzy, którzy wyszli z katastrofy bez szwanku pospieszyli 
rannym na pomoc. Na szosę wyciągnięto ciężko rannych 
urzędników Musielaka, Rzychskiego i Nowakowskiego. 
Samochód Starostwa został kompletnie rozbity. Szoferzy 
cudem ocaleli nie odnosząc poważniejszych obrażeń prócz 
potłuczeń. Puszczanie reflektorów przez szoferów winno 
być zakazane, oślepiają one ludność i doprowadzają do 
nieszczęśliwych wypadków.

O bław a n a  n ie d ź w ied z ia  w  la sa ch  p szczy ń ­
sk ich . Onegdaj wczas rano dozorca stawów dworskich 
Porąbek-Solec, Ignacy Pomietło, zauważył nagle, ku wiel­
kiemu swemu przerażeniu, błąkającego się na polach 
dworskich okazałego niedźwiedzia. Dozorca zaalarmował 
służbę dworską, z którą udał się na obławę. Niedźwiedź, 
spłoszony krzykami ludzi, zbiegł do lasu. Całodzienna 
obława nie dała żadnego wyniku. Znaleziono w lasach 
tylko liczne ślady łap niedźwiedzich, prowadzące w kie­
runku Górki. W związku z tem zarządzono już general­
ną obławę w lasach. Bierze w niej udział straż leśna, 
policja, oraz liczni amatorzy wrażeń myśliwskich. Jak 
stwierdzono, niedźwiedź uciekł z obozu cygańskiego 
w  Wielkim Chełmie. Polowanie, które trwa już trzeci 
dzień, nie dało rezultatu.

Am erykański samosąd na targu . Na targu 
w  Ryczywole w powiecie średzkim jedna z przekupek 
podniosła alarm, iż ktoś kradnie jej towar ze straganu. 
Wskazano na pewnego młodego osobnika. Wzburzony 
tłum dokonał na nim śmiertelnego samosądu. W czasie 
tłoku, który powstał podczas samosądu, inni złoczyńcy 
obrabowali wiele straganów. Kres zajściom położyła poli­
cja, zabierając trupa zabitego, którego nazwisko nieznane.

Samobójstwo w morzu. Na półwyspie Hel 50-le- 
tnia Jadwiga Jaroszkiewiczowa nauczycielka z Włocław­
ka weszła w ubraniu do morza i tam wystrzałem z re- 

^wolweru odebrała sobie życie. Powodem rozpaczliwego 
kroku miała być redukcja ze stanowiska nauczycielki 
języka francuskiego.

O lbrzym ia  k ra d zież  k le jn o tó w  w a r to śc i 100 
ty s ię c y  d o larów  W dwóch wielkich sklepach jubiler- 
skich w Budapeszcie zjawiło się elegancko ubrane mał­
żeństwo, które kazało sobie przedłożyć cenne klejnoty 
do obejrzenia. Nie dokonawszy jednak żadnego kupna, 
małżeństwo opuściło wkrótce sklep. Po ich odejściu ju­
bilerzy stwierdzili ku swemu przerażeniu, że małżonko­
wie w wyrafinowany sposób skradli przedłożone im praw­
dziwe klejnoty, pozostawiając na miejscu łudząco podo­
bne falsyfikaty. Wartość skradzionych klejnotów wyno­
si przeszło 100.000 dolarów.

Pomoc dla powodzian od robotników polskich 
we Francji. Do dnia 21 sierpnia br. polskie organi­
zacje w zagłębiach węglowych we Francji złożyły na 
powodzian kwotę 125.833 franków. Kwota ta została już 
przekazana do Warszawy.

Pow rót 4.000 górników z Francji. Według do­
tychczasowych zestawień wróciło do Polski z Francji 
około 4.000 robotników, wydalonych lub zmuszonych 
do opuszczenia warsztatów pracy. Powracający zaopa­
trzeni są zreguły w kolejowe listy powrotne do miejsca 
przeznaczenia.

Straszna katastro fa  na torze kolejowym. Pod 
Lyonem wydarzyła się wczoraj niesamowita katastrofa, 
której ofiarą padło 8 osób. Na przejeździe kolejowym 
zderzył się samochód, w którym znajdowało się 6 osób 
z motocyklem dwuosobowym, wskutek czego wszyscy 
jadący odnieśli rany i pozostali na torze kolejowym. 
W tej chwili nadjechał pociąg osobowy w pełnym biegu 
i zmiażdżył wszystkich 8 rannych, tak, że z pozostałych 
szczątków trudno będzie rozpoznać identyczność ofiar. 
Winę ponosi budnik, który nie zamknął na czas rampy.

Świecący człowiek. Do kliniki powiatowej w Sa­
lonikach (w Grecji) zgłosił się w ubiegłym tygodniu 
listonosz Ekonomo z prośbą o zbadanie. Okazało się, że 
ciało Ekonoma wydziela stale bardzo intensywny snop 
światła, który oświetla średniej wielkości pokój. Uczeni 
tłómaczą niezwykłe to zjawisko prądami elektro dynami- 
cznemi. Człowiek lampa cieszy się doskonałem zdrowiem.

A m erykański Czerwony Krzyż na powodzian. 
Amerykański Czerwony Krzyż przesłał pod adresem Pol. 
Czerwonego Krzyża 5.000 dolarów na akcję pomocy dla 
ofiar powodzi w Polsce.

Zuchwały napad bandytów amerykańskich. 
W Brooklinie banda złożona z 15 opryszków, uzbrojo­
nych w ręczne karabiny maszynowe, dokonała niezwy­
kle śmiałego napadu w biały dzień na opancerzony sa­
mochód towarzystwa .United States Trucking Company®, 
którym przewożono 427 tysięcy dolarów. Bandyci oto­
czyli nagle samochód, otworzyli ogień z karabinów ma­
szynowych i zrabowali całą sumę. Całe to zajście trwało 
około 3 minut i odbyło się na oczach licznych świad­
ków, robotników i urzędników fabryki lodu, przed którą 
przejeżdżał samochód. Szczegóły sensacyjnego napadu 
przedstawiają się następująco: na chwilę przed przy­
jazdem samochodu, wiozącego pokaźny zapas pieniędzy, 
w pobliżu fabryki lodu zatrzymało się auto. Za autem 
tem stanęło 2-ch osobników, w ubraniach robotniczych, 
którzy coś koło niego reparowali. Gdy nadjechał samo­
chód pancerny, dwaj osobnicy, udający robotników, 
otworzyli ogień z ręcznych karabinów maszynowych na 
samochód i zatrzymali go. Jednocześnie zajechały dwa 
auta, z których wysypali się dalsi uczestnicy napadu* 
Rabunek dokonywał się pod obostrzałem z karabinów. 
Bandyci wyciągnąwszy worki z pieniędzmi z auta pan­
cernego przenieśli je na swoje, poczem odjechali z naj­
większą szybkością. W najbliższym czasie zaalarmowane 
władze policyjne wysłały szereg aut zaopatrzonych w apa­
raty radjowe. Wszystkie wejścia do miasta obsadzono
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przez policję. Policjanci otrzymali rozkaz, iż w razie 
spotkania z bandytami mają natychmiast otworzyć ogień. 
Rozkaz brzmi: strzelać, aby zabić.

O lb rz y m i w ą ż  u d u s i ł  m is jo n a r z a .  W tych dniach 
dwaj mieszkańcy przedmieść Bilivaru w Kolumbji, którzy 
wyruszyli w podróż do jednego z dalszych osiedli, zro­
bili wstrząsające odkrycie. W pobliżu Sineelejo, w miej 
scu, gdzie puszcza dochodzi nieomal do pierwszych do 
mów tego ludzkiego osiedla, znaleźli dwaj wędrowcy 
trupa misjonarza Ludwika Ordoneza, który leżał spowity 
w zwoje kolosalnego węża. Ojciec Ludwik od kilku już 
lat przebywał w tej okolicy i wielu tuhylców nawrócił 
na wiarę katolicką. Zdobył sobie też ogólną miłość i sza­
cunek. Toteż wędrowcy nasi rzucili się natychmiast na

ratunek misjonarza, przekonali się jednak, że już nie 
żyje. Olbrzymi wąż udusił go. Tuziemcy wrócili więc 
do Sineelejo i wszczęli wielki alarm. Wkrótce wyruszyła 
cała ekspedycja, która postanowiła przynajmniej pocho­
wać po chrześcijańsku zmarłego misjonarza. Jednakowoż 
zamiar ten łatwiej było powziąć, niż wykonać, bo trzeba 
było się liczyć z olbrzymim wężem który nie zdążył 
jeszcze pożreć swej ofiary, był więc głodny i podraż­
niony. Ale jeden z krajowców wpadł na pomysł rzu­
cenia wężowi na przynęty królika. Potwór opuścił za­
duszonego człowieka i rzucił się w pogoń za królikiem. 
Wówczas ludzie zasypali go strzałami i położyli trupem. 
Olbrzymi wąż miał długość siedmiu metrów.

H ;  i brjblors.
Angielskie gazety  n a ­

dal o s trzeg a ją  W łochów  
przed m ieszan iem  się 
do w ew n ętrzn y ch  sp raw  
austrjack ich . W  razie  n ie ­
bezp ieczeństw a w  A ustrji 
pow stanie je d e n  p a trjo - 
tyczny fron t p rzec iw ko  
W łochom , k tó ry  odeprze  
ich w rogie zakusy.

Je d e n  z angielsk ich  
m alarzy p rzed staw ił Au- 
strję  h u m orystyczn ie  j a ­
ko ul, p e łen  m iodu, p rzed  
k tórym  sto i Beppo Ita- 
ljano i ro z w a ż a : »Miód 
p rzydałby  m i się bardzo , 
ale ja k  p o stąp ić  z pszczo­
łam i ?«

Do k a ry k a tu ry  tej 
przyczyniła się głów nie 
m obilizacja w o jska  w ło­
skiego n a  g ran icy  Au­
strji.

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
Z czego żyją Żydzi?

Z n a n y  socjo log  ży d o w sk i i d z ia ła c z  sy jo n is ty c z ­
ny  Dr. A r tu r  R u p p in  og ło sił w  prasie- a r ty k u ł o  sy ­
tu a c ji -gospodarczej Ż ydów  n a  św iecie. W  a r ty k u le  
ty m  z n a jd u je  s ię  in te re s u ją c a  s ta ty s ty k a  zaro b k ó w  
ż y d o w sk ich  w  -poszczególnych k ra ja c h .

W ed le  ob liczeń  D ra  R u-ppina z 16. m iljo n ó w  Ż y­
dów, 6 ,100.000  u trz y m u je  się  z p rz e m y s łu , d o  k tó re g o  
Rupipin za licza  ta k ż e  rzem io sło . .Miljon Ż ydów  jesit 
w w o ln y ch  zaw o d ach , 626 ty s ię c y  z a jm u je  s ię  ro ln ic ­
tw em , 325.000 z a jm u je  s ię  p rzy g o d n em i p ra c a m i i z a ­
tru d n io n y c h  je s t  w  c h a ra k te rz e  s łu ż b 5’ domowej), 
dw a m iljo n y  n ie  p ra c u je  w ogóle, ży jąc  z re n ty , p e n ­
sji e m e ry ta ln e j, lub  ze w sp a rć . Co' do  resz ty  n ie m a  do­
s a d n e j -  s ta ty s ty k i.

Z cy fr ty c h  w y n ik a , że g łó w n ą  p o d s ta w ą  b y tu  
Żydów  je s t  jeszcze c iąg le  h an d e l.' B lisk o  39) p ro c e n t 
Żydów  u trz y m u je  s ię  z h a n d lu . P o  k u p c a c h  d ru g ie  
m iejsce  z a jm u ją  ro b o tn icy , rz e m ie ś ln ic y  i w ła śc ic ie ­
le p rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sło w y ch , trzec ie  m ie jsce  
z a jm u je  in te lig e n c ja , a  czw arte  w ieśn iacy . — N a  p o d ­

s ta w ie  te j 's ta ty s ty k i n ie  m o żn a  zob razow ać d o k ła d ­
n ie  p ra c , w  k tó ry c h  Ż ydzi s ą  z a tru d n ie n i  w  k a ż d y m  
poszczegó lnym  k ra ju . G dyby ch c ia n o  zan a lizo w ać  e- 
k o n o m ik ę  ż y d o w sk ą  w  poszczegó lnych  k ra ja c h , ,tnze- 
b ab y  te ż  p rz e p ro w a d z ić  w  k a ż d y m  k r a ju  o d ręb n ą  
s ta ty s ty k ę . J e s t  bow iem  rzeczą  ja sn ą , że  inaczej w y ­
g lą d a  e k o n o m ik a  Ż ydów  w  P a le s ty n ie , a  inaczej) w 
P o lsce, inaczej- [p rzedstaw ia  się  s y tu a c ja  w  R osji So­
wieckiej- a  inaczej) w  A m eryce. W  P a le s ty n ie  -np. 28 
p ro c e n t lu d n o śc i żydow skiej) z a jm u je  się ro ln ic tw e m , 
w  P o lsce  jesit ty lk o  6 p ro c e n t ro ln ik ó w  żydow sk ich , 
w R osji Sowieckiej'' zw ięk sza  się lic z b a  ro b o tn ik ó w  
z a tru d n io n y c h  w  c iężk im  p rzem y śle , w  A m ery ce  licz­
b a  ta  m aleje .

Ludożerstw o jeszcze kw itn ie.
M im o w y siłk ó w  w sz y s tk ic h  m isyji k a to lic k ic h  i 

rz ąd ó w  k o lo n ia ln y c h  n a  w y sp a c h  F id ż i i w  'Nowej ż e ­
la nd-ji k a n n ib a liz m  b y n a jm n ie j n ie  m in ą ł, a  n a w e t 
w zm ógł s ię  w  o s ta tn ic h  czasach . E k sp ed y c je  n a u k o ­
we dow iodły , że np. B a ta k o w ie  na, S u m a trz e  s ą  ta k i ­
m i sm ak o szam i, że p rz y rz ą d z a ją  m ięso  lu d z k ie  w e­
d łu g  sp e c ja ln y c h  re c e p t k u lin a rn y c h  i z ja d a ją  je  z 
d o d a tk iem  p ew n y ch  o k re ś lo n y c h  ja rzy n . N a ry n k a c h
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h a n d lu  lu d z i o d b y w a ją  się n ie  ty lk o  ta rg i n a  n ie w o l­
n ików , a le  taikże ta rg i  n a  lu d z i, p rz ezn aczo n y ch  n a  
z jedzenie. R ząd  h o le n d e r Siki z w alcza  w szystki-em i 
sposobam i tę  o h y d n ą  p lagę , lecz d a rem n ie . K an n ih a - 
lizm  w p ły w a  ta m  n ie ty lk o  z -zakorzen ionej t ra d y c ji  i 
zw yczajów  re lig ijn y c h , ale ipoprostu  ze sm ak o stw a .

Z a b ija n ie  cz łow ieka, przeznacz-onego n a  z jed zen ie  
o d b yw a-się  n  B a tak ó w  z tra d y c y jn y m  cerem o iija łem . 
S k azań co w i o d c in a ją  g łow ę jego w ła s n ą  b ro n ią , d o ­
k o ła  k tó re j k ra jo w c y  u rz ą d z a ją  d z ik ie  tańce, n a s tę p ­
n ie  dzieli się k o rp u s  m ięd zy  starszyznę:. W n ę trzn o śc i 
p rz y p a d a ją  w  u d z ia le  kob ie to m  i dzieciom .

L u d o ż e rs tw u  h o łd u ją  ta k ż e  M aorow ie, lud' p o d  
in n y m  w zg lęd em  k u l tu r a ln y  i w y z n a ją c y  w iarę- ch rze­
śc ija ń sk ą , o ra z  szczep y  w  N ow ym  M ek lem b u rg ii i w 
N ow ym  Hannowea-ze.

za  b ra m ą  tą  c iąg n ie  się  u lica , p ra V d z iw a  u lic a  a  nie 
żad n e  p rz e jśc ie  p rzez  pod w ó rze  cziy p o łączen ie  p om ię­
dzy w ie lk ie m i u lic a m i. S ą  to  u lic z k i, n a k re ś lo n e  na 
m a p ie  P ra g i, -domy -są n u m e ro w a n e .

U liczk i to  cza ru jące , m alo w n icze , poetyczne, peł­
ne  o ry g in a ln o śc i. Z a k rę ty  s ta re j  P ra g i  p ro w a d z ą  po­
m ięd zy  s ta re m i k a m ie n ic a m i p c k ry ta m i m ch em  w ie­
ków . U liczk i p rz e jśc ia  to- s ię  -zwężają, to  znów  rozsze­
rz a ją , m ie jsc a m i tw o rz ą  n ib y  tu n e le  z  m asyw nem  
sk lep ien iem , m ie jsc a m i zaś p ro w a d z ą  oko ło  m aleń ­
k ic h  og ró d k ó w , któ-ryich c a łą  z ie leń  tw o rz ą  t r z y  drze^. 
w a  i' p ięć  m e tró w  k w a d ra to w y c h  t ra w n ik a .

T u  cz łow iek  ży je  ja k  w  śred n io w ieczu . N ie  -sły­
ch ać  z g ie łk u  w ie lk ieg o  m ia s ta , n ie  "słychać sy re n  sa­
m ochodów  i dzw onków  tra m w a jo w y c h .

>Czy
U lice, zam ykane na klucz.

K ażdy  z n ie d o w ie rz a n iem  p rz y jm ie  p y ta n ie  
m a  p a n  k lu c z  o d  sw ej -ulicy?...

A p rzec ież  p y ta n ie  to  n ie  jesit h-e-zpodistawne.
W  P rad ze , n a  S ta re m  M ieście, z a c h o w a ły  się. Uli­

ce i w ąsk ie , zy g zak o w ate  'u liczk i, k tó ry c h  o b y d w a  w y­
lo ty  p o s ia d a ją  b ra m y , z a m y k a ją c e  się n a  k lu cz . O g o ­
d z in ie  d z ie s ią te j w n ocy  m a sy w n e  lub  że lazn e  w ro ta  
z a m y k a ją  się  i jeżeli m ie szk an iec  te j  części P ra g i  o  
te j po rze  w ra c a  do' dom u, n ie  o b e jd z ie  s ię  beiz s tró ża , 
k tó ry  w e jśc ia  do u licy  p iln u je .

T a k ie  w ro ta  sipotkać m o żn a  u  w ejśicia do u licy  
Z łotej i u licy  H am la-sa w  S ta re m  M ieście. D n iem  b r a ­
m y u lic  o tw a r te  są  n ao śc ież  i z a u w a ż y  je  ty lk o  b a c z ­
ny  tu ry s ta , a le  w  n ocy  k a ż d y  p o m y śla łb y , że je s t  to  
b ra m a  s ta re j  k a m ie n ic y ; ń ik t  n ie  p rzy p u szcza łb y , że

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Stanisław Jucha z  M.: Zamieścimy. — Wincen­

ty  Kuglin z C-z,.: 0  w ierszu .pamiętamy. N adesłany obecnie 
u tw ór p. t. „'Wieczór11 również zamieścimy-. C hyba to  jiuż 
tylko k ilk a  tygodni do: pożegnania się- P a n a  z  wojskiem 
i -nudy ustaną , albo już usta ją , boć chyba n a  sam ą  myśl 
■o powrocie, z ta k  dalekich stron, dusza się  Panu, radiujie i 
nu-dy pierzchają. — Edward Wróbel ż K.: Z nadesłany,oh 
utw orów  coś się wybierze, Jesziezeiśmy wszystkich, utwo­
rów  nie przeczytali, gdyż pisane- są blado, ii drobno,. R. żyje, 
ale  do- niej. bliższego, adresu  nie. znam y. — Karol Kwaśny 
w S.t. K.: Prenumeratę.- m a  Pian już do końca ro k u  zapła­
coną. Za życzenia dila „iRoM11 i uznanie, bardzo dziękujemy 
i wzajemnie, P ana  pozdrawiam y, — Henryk Bielecki z W.: 
Stracone num ery  posłaliśm y -Painu: -powtórnie. O książ­
kę zap y tam y ,się w księgarni, ale przy sposobności, gdyż 
n a  specjalne fćhiodizenie po, 'księgarniach czasu nie mamy. 
W zajem nie pozdraw iam y 'Pana. — Michał Kowalik w Ch.: 
Maciek za prezent bardzo dziękuje,, a le  chciałby także na 
fajkę, której, jeszcze niema.

>T M f  H l f  f  f  f  f f  f  M f  f  y

Zagadki do nagrody.
1. Konikówka.

(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł).

A zawsze jest bez końca 
Ale wraz jest to kraina, 
Kiedy szukać tam  będziemy 
To znajdziemy Ojca.

r " t  y y f  f  f f

5. K w a d ra t m a g ic z n y .

(Ułożył Józef Twardy-Trawka z M.).

Szu w Ro kto szaj ne

wo cie po cy w

sa ka li wol gła

czy li. pra / czy ni

nie dy teł 0 cy

3 . S z a r a d y .

(Ułożył Władysław Stefański z W.). 

I.
Gdy jesteś w nieszczęściu, potrzebie, 
Wołasz pierwsze drugie piąte,
Gdy zaś tw e prośby nie są czwarte 
I piąte, ale dużo warte,
On o tobie drugie trzecie czwarte, 
Politykom brak często całości.
Lekarstwo dlanich  choćbytrzecie czwarte, 
Lub bez kreski czwarte i piąte w dużej

[ilości,

0 0
R 0
0 R

0 P

W obok zamieszczonej 
figurze wypełnić puste 
kratk i literam i, aby da­
ły  wyrazy o jednako- 
wem znaczeniu tak pio­
nowo jak  poziomo.

6 . B ile ty  w iz y t o w e .

(Ułożył Stanisław Łętowski z C.).

I.

II.

Z. KARZUCH

Ruchem konika szachowego odczytać 
polecenie dla Czytelników „Roli“.

2. Zagadka.

Drugie pierwsze - trzecie, 
Trzecie pierwsze wiecie 
I łatwo zgadniecie.

II.

ST. ROZAL

W prawdzie nie tak  się zaczyna 
Ale bo się kończy.

4 . F ig ie le k .

(Ułożył Wł. Ptasiński z B ),

Ile to jest — półtora więcej półtora?

Z liter ułożyć zawód tych osób.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż- 
szychzagadek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsy łan ie  rozwiązań upływ a zi dniem  5 bim.
Znaczeni®, zagadek z Nr. 34, „Roli11: 1. Łam igłów ka w 

kw adracie: Maciek Bzdura. 2. Sizarady: Kiełbasa,, kometa.
3. Zagadka: Mucha. 4. P rzeplatanka: Kobiety nie b ij na­
wet kwiatem . Nie wolno,, nie, m asz praw a! Czyś jeji ko­
chankiem, mężem, bratem ; kobiety ,nie bijl n a  wet. kwiatem .

5. B ilety wi-zyt,ow,e: Rosjanin, Irlandczyk.
Dobre rozw iązania '"w oznaczonym- czasie nadesłali 

pp.: Józef P liszka z W., Jlan Go,f,roń z, J., Jan ina  Turska 
z K. i Karoli Głowacki- z -P.

Nagrody otrzym ali pp.: Józef Plisizka a -W. i Karioł 
Głowacki, a ,P.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w d rukarn i „Czasu" w Krakowie,.



Z a w ik fa r .a  h is to r ja .
—• Czy byłbyś szczęśliwym, gdybyś miał wszystkie 

pieniądze, których sobie życzysz ? •
— Byłbym bardzo syczęśliwy gdybym miał choć 

te pieniądze których odemnie życzą sobie moi wie­
rzyciele.

N ie z a d o w o lo n a .
Dlaczego dziękujesz mi za służbę, Marysiu, wszak  

ja i tak robię za ciebie całą robotę ?
—  Tak, proszę pani, ale jak pani to zrobi.

N a  h a la c h .
W dowa. — Paniusia nie ma pojęcia, jaki mój 

obecny mąż jest w  jedzeniu wybredny. Nieboszczyk 
mój pierwszy mąż, to całkiem był co innego, zjadł 
wszystko, com mu dała.

— I dlatego kopyta wyciągnął.

K om unikat.
Polska Liga Nabiałowa organizuję w  zw iązku z Ty­

godniem Propagandy Mileka I-szą ogólnopolską W ystawę 
m leka i jogo przetw orów  p. h. „Męko. d la  W szystkich", 
która  odbędzie się w  W arszaw ie w czalsie od' 39 września 
do 16 października, 1934 r.

Poniew aż W ystaw a będzie m iała  charak te r dydak­
tyczno-propagandowy, przeto jiako jeden z najważniejszych 
działów będzie reprezentow any dział hihljiografji m leczar­
skiej i hodowli' bydła  mlecznego,.

'W związku z tem  'Komitet W ystaw y zw raca się z u- 
przejm ą prośbą d a  wszystkich organiizacyj-, nakładców , por 
sandaczy książek, broisznr, ulotek, p ism  i t. di., om aw iają­
cych m leczarstwo i hodowlę bydła  mlecznego, o, łaskaw e 
wypożyczenie ich Komitetowi W ystawy.

Celem ustalenia, jakie wydawnictwa!, ewentualni© 
egzemplarze będą potrzebne do skom pletow ania bibłjiogra­
ficznego działu  W ystawy, prosim y o łaskaw e uprzednie 
przesianie n am  wykazów, posiadanych wydaw nictw  i, k s ią ­
żek, poczem Kom itet W ystaw y zwróci się z konkre tną  
prośbą o jakie m aterja ły  n am  chodzi.

Wypożyczone książki,, broszury  i p ism a będą po, zam- 
knięiciu W ystaw y P. T. W łaścicielom .zwrócone,. Korespon- 

•dencję, względni© przesyłki prosim y kierow ać pod adresem : 
Polska Liga Nabiałowa, Zarząd Wyistewy, W arszaw a, Se­
na to rska  19, m. 24,

Tego jeszcze nie było!
Z powodu kryzysu każdy bezpłatnie otrzyma s tr . Browning

Dz. U. P. Nr 2334 i 50naboi strzelający 
i" " z nabojr, (bez zezwól, policji), do ze-

garka ze złota frannc. lub niklowy sys 
„Ankier" niczem nie różniący się 
od prawdziwego złota 18 karat, za 

®§SisF zł. 6.95 (zam. 30) z ó-letnią gw aran­
cją, wyr. co do m inuty  z wiecznem 

np szkłem, 2 szt. 13 zł,, lepszy gat. fan- 
ijljj tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer­

blatem , wskazówkam i zł. 8.95, 12, 
15, k ry ty  Ankiier z trzem a koperta­
mi zł. 12, 15, 17, 25, na  rękę dam ski 
lub m ęski ,zł. 11, 13, 15,, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki, stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
tw y zagrań, zł. 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niepodo-
bania się zw racam y pieniądze. — W ysyłam y za zalicze­
niem  pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szw ajcarska Fabr. Zeg. „Regulator" Warszawa Leszno 60/R.

n a  cho roby  
n erek , p ę ­
cherza , w ą- 
tro b y , t ra ­

w ienia, anem ji kiszek, astm y, zaflegm ienia, p łuc, oczy­
szczeniu  krw i, osłab ien iu  se rca , w  ch o ro b ach  k ob ie ­
cy ch  i t. d. po leca  b r o s z u r a  le c z n ic z a ,  k tó rą  w ysy­
ła  po n ad esłan iu  w  liście znaczkam i pocztow ym i 50 gr.

P u ste ln ia  św. J a n a  w  Dukli.

Fszaoioa 19*00 —19*55 Słoma długa 3*20—3*50
ly ia  . 16*00—16:25 Ziemniaki stół. 4*50—5*00
Owies . , 12*50—13*00 Koniczyna na-
Jfcsmień . 14*00—15*00 sienn. czer. 000*00—000*00 
Fasola biała 30*00—32*00 Mąka żytnia 26*50— 27 00 
Cfroeh swyk, 32*00—34*00 Mąkapssen. 35*50— 36*50 
Siano słodk. 8*50—9*00 Otręby pszen. 11 25—11*50
Łubin iółty 10*00—11*50 Otręby iytn ie 1 1 0 0 —11,75
foniea pastew 9*50—10 50 Mąka cserw. 14*00— 14*50 
Osiny losumiają się sa towar średniej kaadl. jakości xa 100kg

O iel& s p ło d ó w  ro la l8 « fg &
2 dnia 28 sierpnia b. i.

P a 9 f » V f l J 4 1 P 9 0  f  Miodarki, podkurzacze, 
f  S & I s& O m I  I  maski na twarz, sita do 
mmmmiwh i   IM   miodu, węzę sztucznę
b najglębsceml komórkami pod gwaraneją z czyifege  
pszczelnego waskn, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam za przybory, ©raz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej BSlehal Popow (dawniej Wład. Bawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczeiniezych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko • Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza 
I 8. w podwórzu. Wykonuje wszelki© roboty w zakres hla- 
charałwa wchodzące, jak krycia dachów, w le i kościołów  
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
1 na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Kupię aparat fotograficzny
u ż y w a n y  w dobrym stanie marki obojętnej, formiatta 
od 6,5 x 9 albo 9 x 12, światła odi 4K do 6,8 z dodatka­
mi.

Z głoszenia  z podlaniem cen y  n ad sy łać  Jan u ary  
W ilk , D ukla.

Płachty nieprzemakalne
wszelkich rozmiarów wykonuje najtaniej najrychłej
Fabryka płacht, Class, Kraków, Krakowska 5,

Księgarnia „W iedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołębia tO/R.

poleca okazyjnie tanio:
LORENZ J. Zmartwychwstanie wi trzech aktach dla lu­

du- — 1.50 zł.
DĄBROWSKI L.: Obrona Lwowa r. 1918. (Kapitan Wiktor).

dram; historyczny w  5 aiktoch z spilogiem. — 1,20 zł. 
GALASIEWICZ J. R. Maciek Samson, krotochw., ludowa 

w 3 aktach z muzyką. Wrońskiego' — 8 zł.
KIRKOW WITOLD: Potrójna Narzeczona, fcomiedja w; 3 

aktach — 1.00 zł. •
CEHAJOT ST.: Nieśmiertelny Duch Narodu^ m isterium  

narodowe w I-ej odsłonić ku  uczczeniu lo tej Rocznicy 
Odzyskania Niepodległości — 90 gr.

ZBIEGHOWSKI H.: Polski© Jasełka w 1 akcie' w 4 obra­
zach.
Hymn Narodowego' Zjednoczenia — 1.50 zł. 

MIRGORODZKI L.: I wierz tu  kiohleitoim W 1 akcie' — 90 gr. 
WALEWSKI A.: Psie Figi©, żarty 'Sceniczne, Monologi, Hu­

moreski' —' 1 zł,
■RAOWT W.: Wszystko' z wdzięczności w 1 akcie — 1 CaL 
WEBERSDELD ED.: Carscy Bohaterowi©', nai tle  powsta­

nia z roku 1863—64,, w 1 akcie — 90 gr.
ORWIGZ ZBIGNIEW: Na 'Postoju, ;że 'śpiewami w 1 ak­

cie — 90 gr. .
P. O S., komedja sportowa W l akciie — 90 gr.

RAOWT W.: „Menażerja" Tryptyk zoologiczny, sztuka w: 
4 aktach — 2 zł.

ZABŁOCKI F.: „Fircyk w  zalotach", kom. w - 38 akt. — 40 gr. 
Zabobonnik, kom., w 3 aktach — 80 gr.
Sarmatyzm w 5 aktach, kom. — 80 gr.



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką są  zaj­
m ujące książki, k tóre poleea

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, uh Gołąbią 1 0 /R.

W ysyłka pó o trzym aniu  pieniędzy zgó-ry. Przy kupnie do
5 zł: załączyć także n a  koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie
ponad 5 zł. na  koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

lub w znaczkach pocztowych.
DR. R. KIRCHNER: „Mój System", podręcznik  zaw ierający 

wskazów ki do uzyskania sił ciała i świeżości duicha, 
w raz z dodatkiem  o pełnem używ aniu życia, z 32 ryci­
nam i — cena zł, 2 ,—. .

WINKELMAN: Oddychać, ale jak  — i dlaczego, poręeznik 
do niezbędnej' dla każdego- gim nastyki płuc,, z 1 1  ryci­
nam i — zł. 2 .—.

WIEDEMANN: ;„Y-oga“, ta jem na wiedza In d #  — zł. 2.—.
JANOWSKI: Wolnomiutorsiwo (Masonerja) n a  podstawie 

najnowszych źródeł,— zł. 1 .—.
DR. HARVEY: Tajemnice p-owodzenia w  życiu — zł. 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z licznemu doświadcze­

niam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

-podręcznik popularny  teorji i p rak tyk i różdżkarskie-ji, 
z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Chi-rognomja i  chiromancja-, stud jum
0 rę-ce, z ilustrac jam i — 1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  św ia ta  ducho­
wego-, do którego- -wstępujemy po śmierci- — zł. 1 .—.

JAN ORLICZ: N-ie umie-ramy! O powiadania zm arłych i ja ­
snowidzów — 1.50 zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Me-djumizm, s-tudja obserwa­
cyjne spirytyzm u doświadczalnego. — 1.50 zł.

DR. J. D.: „Potęga suggeistj.i", o- mocy woli ludzkiej- i w ska­
zówki do jej w ykonania w  życiu codziennem, z liczny­
m i przykładami- -i dowodami z dzieł najw ybitniejszych 
psycho-lo-gów i badaczy — zł. 2 .—■.

DR. J. D.: „Potęga bypn-otyzmu", -praktyczny prze-wo-dnik 
do -wykonywania doświadczeń w dziedzinie suggestji
1 hypnotyzm n, za-stoeo-wanie ich w praktyce lekarsk iej 
i w życiu codzaenne-m, z 10 ilustracjam i — zł. 2 .—.

DR. BOETHER: „Stoliki W irujące", podręcznik -zawierają­
cy wskazówki praktyczn-e prow adzenia seansów  me-d-jm- 
-mu-s-tycziny-ćh z -stolikiem w irującym  — zł- 2 .—.

DR. A. FOREL: Mózg i du-s-za, podręcznik leczniczo-nau- 
kow y — zł. 2.—.

PAPEE: „Bezmięsna Kuchnia", sześćset trzydzieści o-śm 
przep-isó wd-o -sporządzania po-traw jarsk ich  — zł. 3.—.

BIEGAŃSKI JAN: Hodowla Ziół- Lekarskich, W arszaw a, 
1634. — zł. 5.—.

BIEGAŃSKI: Zielarz. N ajpraktyczniejszy p-o-dręcznik d la 
zbierających zioła lecznicze z ilustracjami- —• zł. 4.—.

MICZYŃSKI KAZ. DR.: Rolnik Wzorowy, egz, używ any — 
zł. 3.—.

SUMIŃSKI: Hodowla gołębia rasowego — zł. 1.50.
HABERTON: „Dzie-ci- Heleny", p iękna pow iastka d la mło­

dych dzieczynek — opraw. zł. 2 .—.
SAWICKĄ: Królewicz K ryształek, i inne ciekawe- opowia­

d a n ia ’dla dzieci, duża ksii-ążka — zł. 2.50.
BEECHER-STOWE: C hata W uja T-o-ma, opow iadania dila 

młodzi-eźy z czasów niewoli m urzyńskiej — zł. 2.50.
COOPER: Na śmierć łub życie, o-po-wdadanie d la  młodzieży 

z czasów w alk -p-l-emi-enny-cb w Ameryce1, form at duży — 
zł. 2.50..

SAWICKA: „Cudowne bajk i" dla mł-odzieży, form at duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Bajarz Polski", zbiór naj-celni-ejiszych bajek 
-i p-owiastek dla młodzieży —• zł. 2.50.

SAWICKA: „św ia t Czarów", zbiió-r baśni i opowieści fan ta ­
stycznych d la  młodzieży — zł. 2.50.

BECHSTEIN: „Trzy młyny", baśn-ie, bajki i- opow iadania — 
-zł. 2.50.

HARTMANOWA:’ Soki, K onfitury i- Napoje chłodzące — 
z-ł. 1 .—.

KRUMŁÓWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo11, wodewil 
w 4 ak tach  z kupletam i, śpiewami, z nutam i, ilu s tra ­
cjam i1 -scen., sz tuka  z życia cyganów — zł. 4.—. „Wolne 
miasto11, -szt. bi-st.-lud. w 7 obrazach- z ilustr. — zł. 4.—. 
Wypędzenie austrjaków z Krakowa, z ilustracjami^ pię­
k n a  sztuka patrjotyc-zna — cena zł. 4.-—. „Bosa Królew- 
na“ (Dziewczyna -wi Perkaliku), wodewil- w  4 ak tach  ze 
śpiewami- i tańcam i, m uzyka St. Efcie-ra — zł. 5.—.

■ZYLLER-SZKOLNIK: „Zw ycięstwo w m iłości" I — Jałt 
zdobyć m iło ść  u k o ch an ej osoby. Czary, am u le ty  i ta liz ­
m any. Zł. 2.—.

BR A. KORAB KORABIEWICZ: „Choroby weneryczni"
U leczalność syfilisu  i innych  chorób. Zł. 1.—.

X. KRUMŁÓWSKI: Białe fartaszki, wodewil w 4 aktach 
z 'tań cam i, m uzyka St. Eki-era 2 zł. „Królowa Przed* 
mieścia", wodewil w 5 ak tach  z tańcam i i muzyką.
2 zł. „Śluby rybackie11, wodewil w 4 aktach, muzyka 
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 aktach, m uzyka J. Tesarzika 2 zł. Zbiór komedyjek 
(sześć) razem  80 gr.

KAZIMIERZA MAJER AKOWSKIEGO
„Machy Kłeparskie11, wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań­

cami, m uzyką i kupletam i.
„Zmory Galicyjskie11, -sztuka ludow a w 4 ak tach  -ze- śpie­

w am i, kupletam i i m uzyką.
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletam i i tańcam i w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

8DZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletam i i tańcam i, osnuty ns 
tle życia kolejarzy, w 5 aktach, z m uzyką St. Ekiera. 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaopa­
trzone n u tam i n a  jeden głos z podkładem  -słów i komple­
tn ą  m uzyką na fortepian. — Cena -po 4 zł. za egsempl,

Świątynia Sybiłłi, Sennik, wróżby i- wyrocznie 2 zł.
.BOSKO: k a rty  czarnoksięskie, -zapomocą których moż-na 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile la t liczy, 
ile m a pieniędzy przy sobie i t. p. 40 gr.

Wróżba przepow iadająca przyszłość, ż-gadująca przeszłość, 
z kołem- szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajem nice Masonerji, z 12 ilustracjam i przed- 
etaw iającem i cerem-on-je m asońskie zł. 2.—.

DR P. KLINGER: V ita Setosuali-s, Praw da o życiu płciowem 
człowieka, w ielka k-siążka rok 1930. Zł. 9.50 gr.

STRZELECKIEGO I KGTŁUBAJA Encyklope-dja Rolnicza,
3 wielkie- tom y od A-Z, okazja, 15.— -zł.

WESOŁEK J.: A tego Pani jeszcze nie zna! Humor dla
do-rosłych, cena 1.— zł.

BREWIARZYK KABARETOWY, deklamacje- hum orysty- 1 
cz-ne, imom-o-lo-gi -i dja-logi — 80 gr.

Starosta weselny. Przem ówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1 .—zł.

Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, w ykład popular­
ny. Zł. 1.5C

BIrnbanm M. Dr 1 Albrecht F. Dr. Upławy i ich leczenie 
Zł. 1.50.

HAKENŚCHMIDT. „Siła", jak  zostać silnym  i zdrowym, 
z 40 rycinam-i, Zł. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK. Ast-rologja Kabalistyczna. Zł. 2.—.
IZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątrz* 

nas". Sugestja. Tele-patja. Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadowolenie mo-ralne, w ielki podręcznik prakt. Zł. 8 —.

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.—.
GRALEWSKI ST.: 500 zagadek j tyleż rozwiązań. Zł. 1.50.
SZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena Zł. 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet i- Mężczyzn. Zł. 1.
PRAWDZIWI OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.a
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.59.
WIELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej- dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5.—.

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — 3 z l

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z '44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł.

TANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr.
KICIŃSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenia 

i hipocho-ndrjia — -zł. 1.50.
SR. KAZIM, RABWAN-FRAGŁOWSEL Spo-tągow&ai* 

woli i energj-i. 4 tomiki Zł. 1.20,
SR. CZ. PENDO: „Poradnik dla młodych mężatek.

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretna sposoby msl* 
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60.

SZYLLER-SZKOŁNIK: „Mnemonika". Sztuka wyrobieni-® 
doskonalej pamięci. Usuwanie roztargnienia, wsmae- 
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

®R. MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jsg« 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—.

KRUMŁOWSKIEGO: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów — 50 gr.

SSR. MED. E. JOSAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczenie 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu. Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajem niej 
„Czarna i Biała Magj-a“. Tajemne praktyki, zaklęeifi 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—.

SZYLLER-SZKOŁNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1 —,


